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„Na zakręcie kanału”. 


Wiktor Gilsoul. 


wy Belgijskiej w Warszawie. 


Z Wysta 


Dzień dzisiejszy. 


Wszyscy filozofowie, wszy- 
scy reformatorowie szukają dla 
siebie podstawy w rodzie Sło- 
wi: n, eo temu rodowi wróży za- 
pewne długie i wielkie przezna- 
czenie. 


A. Mickiewicz. 
(Litevatira Słowiańska), 


oromne, zwisające 
cielska chmur gra- 
natowych i złota- 
wych wloką się 
ociężale po niebie, 
niby potworne wo- 
ry. napchane brud- 
ną, czarną sadzą, 
plyną, leją się po niebie, bałwa- 
nią jedne na drugich, przewalają, 
zmokłemi wymionami wlokąc się 
po struchlałej ziemi. 

Parno, duszno, ciężkc—tchu 
brak!—piersi niespokojnie dyszą, 
ramiona błagalnie wyciągają się 
w gryzącej namiętnej tęsknocie 
za slońcem jasnem, za ciszą bia- 
lych obłoków. 

Morze bure, zielonkawe zry- 
wa się z jękiem głuchym i wśród 
ochrypłego wrzasku srebrzystych 
mew wali o brzeg kamienny: 
plusk—jęk—krzyk mew—plusk— 
jęk—wichr hula. 

Żółty ozór błyskawicy śmi- 
gnął po niebie, ziemi i wodzie, 
fale mignęły lazurowo-fioletowym, 
przymglonym ogniem, rozwarła 
się czarna paszcza nocy i daleko 
na wodzie, na otchłani, dokąd 
oko nie sięgnie, ucho nie dosły- 
szy, duch może tylko sercem od- 
gadnie, tęsknotą pojmie, tam da- 
leko — okręt! 

Czy go fala nie połknie bu- 
rzliwa? czy piorun siny nie roz- 
trzaska? czy nie zgruchoce się 
gdzieś o skałę nadbrzeżną? — 
Czy sternik nie stracił już dro- 
gi? Czy załoga, nieludzkim tru- 
dem zmożona, nie straci resztki 
sił, by dobić do lądu? 


X 


Plyniemy na „myślowym pan- 
cerniku“: Kniaź Patiomkin. Strza- 
skane dawne zamki ojców, zgru- 
chotane na wieki mosty do po- 
wrotu, dawno już zginęły nam 
z oczu złociste korony dębów zie- 
lonych, muzyką słodką pojących, 
rzuciliśmy odwieczne lądy stałe. — 
Albowiem zasłyszano opowieść 
z ust stróża grobów, że na dnie 
morskiem zatonął złoty róg, a kto 
róg ten odnajdzie, kto zagra na 
nim pieśń szczęśliwą, zbudzi do 
życia wszystko, co życia godne, 
słońcem rozświetli posępną doli- 


nę męki, do biesiady wezwie du- 
chy. do walki srogiej, twardej, 
niezłomnej, ostatecznej, do śmier- 
ci bohaterskiej... 

Była jedna godzina, niedaw- 
no ta godzina wybiła swe istnic- 
nie i gromowym glosem odezwała 
się w duchach: zda się skrzydła 
nam purpurowe wyrosły, pożary 
zapalily się w piersiach,żesiły mie- 
rzyliśmy na zamiary, a niemożli- 
wość stawała się rzeczywistością, 
marzenia stawały się ciałem, wi- 
dzieliśmy cud, spełniający się na 
jawie. Przecudne, potężne, nad- 
ludzkie dni siły, szału, mocy! 

Niedawno ta godzina wybiła. 

Byłże to majak, sen, jeden 
tylko piorun, jeden promień słoń- 
ca?—a dalej znowu pustka szara 
i nędzna—i życie znowuż błahe 
i marne, bez końca i celu, życie 
płazu? 

Płyniemy przecież na „my- 
ślowym pancerniku“: Kniaź Pa- 
tiomkin! Zamknięta droga po- 
wrotna! Czy się nie rozbijesz, 
okręcie nadziei, okręcie wiary, 
okręcie przyszłości? 


Od trzech lat w życiu na- 
szem coś łamie się, pęka, ginie. 
Stanęliśmy na rozdrożu, nastąpił 
przełom. Stare chwieje się—a no- 
we rodzi. Zmiany te zaszły w za- 
kresie życia socyalnego i poli- 
tycznego, ale przedewszystkiem 
w nas samych, w naszych du- 
szach. Mniejsza w danym razie 
o programy. partye, przekona- 
nia, faktem jest, że w życiu na- 
szem zaszły zmiany, zmieniło się 
coś w czynach, uczuciach, my- 
ślach naszych. Rozpoczął się pro- 
cestworzenia, nieskończony jesz- 
cze—i końca jego nie widać. Mnó- 
stwo zdarzeń nowych, faktów, 
przemian, wstrząśnień niesłycha- 
nych i głębokich, chmury myśli 
świeżych, nieznanych dawniej 
uczuć, idei, niezmiernie zawiły 
łańcuch kłębiących się w chao- 
sie rzeczy, o których lat temu 
dziesięć nie mieliśmy wyobraże- 
nia, cały szereg zagadnień, wąt- 
pliwości, pytajników na wszyst- 
kich obszarach życia społeczne- 
go oraz indywidualnego, wszyst- 
ko to spadło na nas nagle, spa- 
dło na „śpiących snem nieprze- 
spanym*. Jednym szalonym sko- 
kiem znaleźliśmy się w samym 
środku kipiącego kotła, który się 
zowie dniem dzisiejszym. Szu- 
miący wir życia, straszny i roz- 


koszny. bujny i zapładniający, 
życia. jakiem od dziesiątków lat 
żyje Zachód, porwał nas i po- 
niósł. Niedawno jeszcze działo 
nam się cichutko i słodziutko, 
spokojniutko i głupiutko: gdy 
gdzieś tam walono bogów i bo- 
żŻyszcza, myśmy jeszcze ciągle 
drzemali u Pana Boga za piecem. 
Zegnaj już słodki śnie—na za- 
wsze! 

Pośród wrzasku i entuzya- 
zmu tlumów, na skrzydłach róż- 
nokolorowych pieśni, z echem 
porykujących w Mandżuryi 
armat i wyciem czerwonego 
śmiechu, wjechali do nas na 
tryumfalnym wozie bohaterzy i 
kapłani, wieszęzowie i mago- 
wie, klowni i żonglerzy, niesieni 
na barkach  Zeromskich, Wy- 
spiańskich,  Berentów, Przyby- 
szewskich, Daszyńskich i niewiel- 
kiej grupy bezdomnych pielgrzy- 
mów, którzy po całym świecie 
tułali się z myślą, że wrócą kie- 
dyś, gdy taka chwila nadejdzie, 
Z chciwą ciekawością, z żarłocz- 
nością głodomorów zaczęliśmy 
pożerać wieści o tem, że tam już 
dawno ten i ów umarł, że jakaś 
prawda, u nas jasna dotąd, jak 
słońce, okazała się pospolitym 
falsyfikatem, że na Zachodzie 
„ma się już pod koniec starożyt- 
nemu światu“ a „bogi i ludzie 
szaleją*. Mięszały się programy, 
idee, hasła; każdy przewodnik 
przewodził innemu bóstwu w wę- 
drówce po naszym kraju; padło 
tysiące cichych, ale skutecznych 
bomb papierowych: szeroko wiał 
sobie upalny wicher przewrotu, 
łamiąc, scierając, tratując. Jeżeli 
dodamy do tego czynnik znacze- 
nia pierwszorzędnego: niestałość, 
wahliwość współdziałających sił 
społecznych, niedającą się prze- 
widzieć zmienność horyzontu po- 
litycznego, jeżeli przypomnimy 


sobie, że bohaterzy i wodzowie 
spadali w przeciągu miesięcy, 


ba! nawet tygodni, z tronu, a miej- 
sce ich zajmowali inni, godzinę 
przedtem lżeni i  pogardzani, 
uprzytomnimy sobie wtedy, że 
takiego stanu rzeczy rezultatem 
koniecznym, nieuchronnym mu- 
siala być choroba nerwowa, roz- 
strój organizmu społecznego, za- 
wsze towarzyszący czasom prze- 
łomów. Miejsce entuzyazmu, za- 
chwytu, waryackiego zapału za- 
jęło znużenie, apatya, nawet, po- 
zorna zresztą tylko, chwilowa 
rozpacz i rezygnacya, stan, który 
podobny jest stanowi trucizną 
wyczerpanego opiumisty. Pękły 
hamulce. Swiadomie celowa wola 
zniknęła, weszliśmy w dziedzinę 
niezorganizowanych odruchów i 
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zachceń; praca głęboka, ale nie- 
spokojna, nerwowa raczej, ani- 
żeli planowa, systematyczna, wy- 
czerpywała, otwierając pole dla 
całej sfory t. zw. „mętów spo- 
łecznych*, wszelakiego rodzaju 
i cechu bandytów, rzezimieszków, 
łotrzyków. 

Wewnętrzne życie człowieka, 
społeczeństwa, usiłuje sobie stwo- 
rzyć odpowiednie stosunki ze- 
wnętrzne, życiowe. Jeżeli między 
stanem wewnętrznym a zewnętrz- 
nym istnieje dysharmonia, wtedy 
rodzi się niezadowolenie, pesy- 
mizm, rozpacz, prowadząca do 
gwałtownych wybuchów. Stan 
niepokoju, wrzenia, niezadowole- 
nia, napiętego do najwyższych 
granic, w jakiem żyjemy, jest 
tego znakomitym dowodem. Tyl- 
ko że owa niezgoda między pra- 
gnieniem a rzeczywistością zapa- 
nowała obecnie na wszystkich 
polach działalności i życia ludz- 
kiego. Niezadowolenie z warun- 
ków społecznych i politycznych, 
cała sfera dotychczasowych sto- 
sunków rodzinnych i indywidual- 
nych, jednem słowem, wszystkie 
niemal podstawy, na których do- 
tąd człowiek budował i rozwijał 
swe życie, domagają się rewizyi, 


kontroli, zmiany. Pytania: Co 
jest prawdą? Co jest złe, a co 


dobre? Kwestya wartości ideałów, 
moralności. stały się przedmiotem 
rozważań bezwzględnych, które 
nie zatrzymają się przed niczem, 
aż sięgną korzenia prawdy. Dzień 
dzisiejszy jest słupem granicznym 
między długowieczną przeszłością 
a niewiadomą, rodzącą się przy- 
szłością, jest mocnym krokiem 
w kierunku nowej, na nowych 
zasadach opartej kultury. 

Moment ten odczuł i zrozu- 
miał Dostojewski, ten „prorok 
rosyjskiej rewolucyi*, jak go na- 
zywa  Mereżkowski. Czytając 
„Biesy“, „Braci Karamazowych*, 
trudno pogodzić się z faktem, że 
ten największy znawca współ- 
czesnej duszy ludzkiej umarł już 
ćwierć wieku temu. Zdaje się 
nam, że on żyje wśród nas i, pa- 
trząc na tę fantastyczną rzeczy- 
wistość (a rzeczywistość była dla 
niego zawsze najbardziej wyuz- 
daną fantazyą) oczami mędrca, 
rozwiązuje 'zagadki, cisnące się 
na nas ze wszystkich stron. Ro- 
zumiał on doskonale, że nie tylko 
Rosya, ale i my,i cała luropa 
stoi na progu jakiegoś niesłycha- 
nego przewrotu. 


Z pośród gmatwaniny skom- 
plikowanej, ciężkiej, krwawej pra- 
cy, jaką czynimy, wyłania się na 


powierzchnię świadomości naszej 
raz po raz myśl, pytanie: jaką 
rolę przyjdzie nam odegrać w tym 
dziejowym dramacie, którego akto- 
rami i widzami jesteśmy? 0d 
czasu romantyzmu, od chwili 
utraty wolności, zrodziła się w nas 
idea narodowej odrębności od in- 
nych narodów. Każdy naród ma 
swe odrębne cechy charakteru, 
umysłowości, kultury, ale w nas, 
w piersiach najgłębszych naszych 
twórców zapaliła się wiara w szcze- 
gólne jakieś zadania, które speł- 
nić musimy wobec siebie i wobec 
ludzkości. Ta wiara ubrała się 
w szaty mesyanizmu i tak głę- 
boko  wkorzeniła się później 
w psyche narodową, że się dotąd 
kołace w sercach najtęższych 
naszych ludzi, chociaż w różnej 
formie, pod rozmaitemi postacia- 
mi. (Podobna idea należy rów- 
nież do najgłębszych przeświad- 
czeń Dostojewskiego). Nie wda- 
jąc się szczegółowiej w analizę 
tego faktu, ograniczam się tylko 
na stwierdzeniu tego, nie ujętego 
w Żaden skończony system, ra- 
czej instynktownego poczucia. 

l oto wraz z wichurą rewo- 
lucyjną zaleciał do nas przez sze- 
roko otwarte wrota ten kłąb scie- 
rających się nawzajem idej, po- 
rwał nas w swój wir, ale nie dał 
ani jednej myśli przewodniej, 
ani jednego wskaźnika: wszystko 
zniszczył, a nic nie zostawil. 
straciliśmy grunt pod nogami. 
Powoli, nieznacznie, tak niewi- 
docznie, że najczęściej trudno so- 
bie nam zdać z tego sprawę, za- 
czynamy spuszczać się w głąb, 
zanurzać w siebie, szukając pun- 
ktu oparcia, światla, latarni mor- 
skiej, któraby rozjaśniła ciemność 


pochłaniającej nas nocy. Tem 
się da tylko wytłomaczyć milcze- 
nie, panujące w gronie tych, co 
archaniołami pieśni stoją między 
staremi a nowemi laty. Wy- 
spiański wyśpiewał nam przed 
laty rozpaczliwą legendę o stra- 
conym, złotym rogu i wrócił mię- 
dzy groby, w towarzystwo daw- 
nych królów i wojów; Zeromski 
pokazał nowego człowieka w „Bez- 
domnych* i cofnął się, aby stwo- 
rzyć wiekowieczną powieść o tlą- 
cej pod popiołami a nieugaszonej 
tęsknocie ducha; jeden Miciński 
spróbował zaczerpnąć w krwawej 
studni dnia dzisiejszego i stwo- 
rzył dramat serca, spalonego w go- 
rączce beznadziejnego szukania: 
o „myślowym pancerniku“: Kniaź 
Patiomkin. 

Nie mógł on wydobyć naj- 
głębszego tonu w tej piekielnej 
orkiestrze: wśród zrozpaczonej, 
obłędnej drużyny w przepaść le- 
cącego okrętu nie znalazł ani je- 
dnego serca, któreby w chaosie 
ujrzało rodzącą się gwiazdę przy- 
szłości. I inaczej być nie mogło. 
Tonący dręczymy się nieugaszo- 
nem pragnieniem, z tęsknotą 
zwracamy oczy w nieodgadnioną, 
ciemną dal, struchlałem sercem 
ciągle szukamy światła, ideału, 
wiary. Chwilami, gdy trud szu- 
kania jest ponad siły, gdy znu- 
żenie i męka oczekiwania rzuca 
na dno zwątpienia, gotowi jeste- 
śmy, plunąwszy na wszystko, 
okpiwać się cynicznym śmiechem 
kulturalnego Europejczyka, ale 
nie na dlugo. I znowu padamy 
ofiarą słowiańskiej tęsknoty, żrą- 
cej, niezaspokojonej,i znowu ży- 
cie przestaje być jakąś figlarną 
farsą z wesołego Paryża, a zwisa 
nad nami kamiennym ciężarem 
swej śmiertelnej powagi, przestaje 
być chłodnem, „zawiłem zrówna- 
niem rachunku* i świeci zielon- 
kawym blaskiem nieodgadnioneg» 
mysteryum. 


I może jeszcze lata długie- 
któż to wie? — może długie lata 
będą się wlokly ospałym krokiem 
zmęczonego tułacza, może nadej- 
dą ckliwe godziny bezgranicznej 
nudy i tępego zwątpienia, aż zno 
wu wybije godzina, gdy Jasiek 
znajdzie w głuchym lesie zagi- 
niony, złoty róg. 


Zygmunt Kisielewski. 


Królewicz polski 
na dworze Ludwika XIV, 


podczas wjazdu ambasadora 
perskiego do Paryża, 
w roku 1715-ym. 


Z powodu niedawnego przybycia 
co Paryża nowego ambasadora per- 
skiego Mirży Hassana Khana, Słowo 


w M 232 i Kuryer Warszawski 
w M 246 z bież. miesiąca przyto- 


czyły za dziennikami paryskiemi rela- 
cyę o uroczystościach dworskich, świę- 
conych za Ludwika NIV w Paryżu 
i w Wersalu, z okazyi pojawienia 
się posła perskiego na dworze ta- 
mecznym, i o mistyfikacyi, której ów 
dwór padł był ofiarą, przekonawszy 
się, że mniemany ów ambasador był 
zręcznym agentem kupieckim i że 
przy współudziale jednego z sekre- 
tarzów królewskich taką drogą niety|- 


ko, że się obłowił pokaźną sumą 
dziesięciu tysięcy luidorów, ale na- 
wet i niewiastą, pochwyconą jedne- 


mu z niefortunnych paryżan i wy- 
wiezioną w dziurawej skrzyni, skon- 
fiskowanej następnie przez urzędy 
celne na granicy Francyi. 

Nie będzie niewątpliwie bez in- 
teresu historycznego dla czytelników 
wiadomość, iż o epizodzie wjazdu 
owego fałszywego ambasadora per- 
skiego do Paryża i o jego audyencyi 
w Wersalu u Ludwika NIV-go 
posiadamy ciekawą relacyę w dya- 
ryuszu  rękopiśmiennym wojewody 
malborskiego, Przebendowskiego, któ- 
rego część pierwszą ogłosiłem był 
w roku ubiegłym w /rzcwodniku 
naukowym bwowskim, a następnie 
oddzielnie (Miscellanea historyczne, 
X/, Lwów, 1906), a którego części 
dalsze, zawierające podróże królewi- 
cza Augusta (lll) po Francyi i po 
Włoszech, już są przygotowane do 
druku. 

W latach 1714—1717 król pol- 
ski August II, pragnąc wyzwolić swe- 
go syna z pod wpływu matki, Eber- 
hardiny Krystyny, córki Krystyana 
Ernesta, margrabiego de Brandebourg 
beureuth, wysłał go w towarzystwie 
i pod opieką swego zaufanego dwo- 
rzanina i dyplomaty Przebendowskie- 
go, wojewody malborskiego, w długą 
po Europie podróż. z zaleceniem, by 
o szczegółach owej podróży zachowa- 
ną była dokładna relacya. Z 
wiązku tego wywiązał się sumiennie 
Przebendowski i pozostawił niezmier- 
nie interesujący dyaryusz podróży 
po Niemczech, Francyi i Włoszech, 


obo- 


opisujący drobiazgowo sprawy i lu- 
dzi na dworach ówczesnych. Ogło- 


szenie części pierwszej owego dyaryu- 
sza, poświęconego pobytowi królewi- 
cza na dworach niemieckich, zwróciło 
na siebie uwagę historyogratów nie- 


mieckich, tak, że według informacyi 
antykwaryusza frankfurckiego Biihra 
powzięto zamiar przetłomaczenia pu- 
blikacyi polskiej na język niemiecki. 

Przytaczam tu ustępy dyaryusza 
Przebendowskiesgo z lutego 1715, od- 
noszące się do przybycia mniemane- 
go, jak się okazało później, ambasa- 
dora perskiego do Paryża. Pod dniem 
1 lutego czytamy: 

„Wyjechaliśmy rano z Wersalu 
o ósmej.  Stanęliśmy o dziesiątej 
w Paryżu. Po śniadaniu jechaliśmy 
a la place Royale dans la maison 
de Madame la Presidente de No- 
vion widzieć wjazd posła Perskiego, 
który o pierwszej po południu na koniu 
wjeżdżał. Gwardya przed nim jechała, 
wojska w sukniach szkarłatnych, zlo- 
tem galonowanych, z kotlami i trę- 
baczami, trębacze także od 
gran muszkieterów, za któ- 
remi na kilku mułach ba- 
gaż był nałożony, po- 
tym trzydzieści koni 
powodnych królew- 
skich; znowu trę- 
bacze, za któremi 
Poseł jechał we 
środku, a po pra- 
wej ręce Mr. le 
marechal de Ma- 
łignon, po lewej— 
Mr. le Baron 
tueil, zaśroducieni 
de ambassadeurs 
Po obu stronach je- 
chali Persowie konno 
z muszkietami y za 
posłem jeden wiózł lul- 
kę, drugi banię szklannrą 
do wody, do lulki y kil- 
kadziesiąt różnych ludzi 
konnych, za któremi szły 
karety wszystkie  poszóstne, naj- 
pierwsza królewska, a potym prin- 
cipum sanguinis (książąt krwi), we- 
dług ich porządku, a na końcu kareta 
du marquis de Torcy. Na samym 
zaś początku marszu, jeszcze przed 
gwardyą konną, szła najprzód kareta 
du Baron de Bretucil i dwie du 
Marechal de Matignon. Po tym 
wjeździe była kolacya zimnego mię- 
siwa przy konturach ches Madame 
la Presidente Novion. Co kto chciał, 
jadł stojąc. Byliśmy wieczorem na 
komedyi a la foire de Sł. Germain 
aux danseurs des cordes, gdzie ope- 
rę du Tellemaque, w śmieszną obró- 
cili. Królewicz Imć był w balhauzie. 
Na obiedzie byli: Mr. de Crevecoeur, 
Mr le Comte Hoym, le general Ko- 
spott, Mr. Minquitz, M. Dobrzowski, 
le comte Daun et Mr. de Brevern 
byli u królewicza JMci. Byliśmy na 
operze. Nb. Discursus familiaris 
(rozmowa poufna) avee Mr. de Schom- 
berg, conseiller dela Chambre du Roy. 


b, 
PVC 


Opisawszy różne igrzyska, świę- 
cone na placu St. Germain,i kome- 


Fryderyk-August, króle- 
wicz polSki, syn 
Augusta II. 


dyę włoską, odegraną „par /eschiens*, 


w trakcie której „małpa na linie 
skakała, exercitia rozmaite czyniła 
żołnierskie, na psie jeżdziła, kot na 


linie woltyżował, przez obręcz skakał, 
wózek ciągnął, w którym pies ubra- 
ny siedział, jak pani, drugi na koźle 
stał za lokaja, a gołąb w pyszezku 
trzymał lejce miasto woźnicy, a dwa 
drugie gołębie stały na przodzie mia- 
sto paziów*; zdawszy szczegółową 
relacyę z balu, wydanego przez kró- 
lewicza w „hotelu de 
przystępuje pod dniem 16 


Soissons“, 
Lutego 


Przebendowski do opisu audyencyi 
posła perskiego u Ludwika XIV 
w Wersalu. 

„Po rannym obiedzie — pisze 


jechaliśmy do Wersalu, gdzie króle- 
wiez IMć był naprzód chez Madame 
ła grande Douatrić re Prin- 
de Conti na koncer- 
cie muzyki, ztamtąd 
chez Madame et chez 
M-r le Grand. Wie- 
czerzą jedliśmy chez 
M-r le Due de Trè- 
mes i galeryę ko- 
biereów starych, 
gdzie był tron bo- 
gaty postawiony, 
widzieliśmy. 

„19 rano audyen- 
cya posla perskie- 
go w wielkiej gale- 
ryi. Tron królew- 

ski był w końcu ga- 
leryi wywyższony na 
ośmiu gradusach. Król 
siedział pod baldachi- 
mem, bogatym, haftowanym 
w sukni złotogłow, dya- 
mentemi szamerowanej, sza- 
cowancj kilkanaście milio- 
nów, guzy u niej wielkie, każdy z je- 
dnego dyamentu. Przy królu dziesięć 
principes sanguinis, po pięciu z każdej 
strony stali, po prawej stronie /e petit 
Dauphin (Delfin), le petit due de Char- 
tres, le Comte Charolais, le duc de 
Maine, le Comte d'Eu, po lewej le due 
d'Orleans, M-r le due, le Prince de 
Conti, le prince d'Ombe, le comte de 
Toulouse, wszyscy w sukniach złoto- 
głowych, dyamentami i innemi dro- 
giemi kamieniami sutych. Przy tro- 
nie były z obu stron balustrady haf- 
towane, tak jako i tron, za któremi 
les princesses du sang stały swoim 
porządkiem, jako to: madame la du- 
chesse de Berry, Madame, madame la 
duchesse d'Orleans, madame la dou- 
airićrc princesse de Conti, madame 
la jeune duchesse, madame la jeune 
princesse de Conti, mademoiselle 
de Charolais, mademoiselle Claire- 
mont, mademoiselle de la Rochuvion. 
Madame la Grande Douairière, Prin- 
cesse de Conti et Madame la duches- 


se du Maine nie były przytomne 
Wzdluż całej galeryi, przeciwko 


Podobizna ambasadora perskiego z (/ 
miques de HOeil de Boeuf. 


oknom, porobione były les gradins, 
to jest trzy gradusy, jedne nad dru- 
giemi, suknem czerwonem słane dla 
dam, un gradin był destynowany 
dla elektora (to jest drugi od tronu) 


IMci Bawarskiego damami swego 
dworu. A na czwartym siedział kró- 


damami. 
gradusach 


lewicz IMć 
Dam było 


między innemi 
na wszystkich 


240 bogato strojnych. Galerya cała 
pełna ludzi tak tego dworu, jako 
i cudzoziemców, jako kto mógł, naj- 


bogaciej przybranych na kilka tysię- 
cy ludzi. Król siedział næ tronie, 
sam tylko przykryty (tak!), a gdy 
poseł perski zbliżył się do gradusów 
tronu, wstał i kapelusz zdjął i zaraz 
na głowę włożył i dwa kroki postą- 
pił ku posłowi, od którego list ode- 
brał Cesarza Perskiego i oddał au 
marquis de Torey, jako prezent w je- 
dnej małej ia t gdzie nie było, 
tylko sto pereł miernej wielkości na 
sznurze, dwieście turkusów i dwa 
słoiczki złote z drogim balsamem. 
Szkatulka była zapieczętowana ře- 
częciami króla perskiego. Podczas 
audyencyi król stał przykryty, a gdy 
poseł odchodził, zdjął kapelusz, a gdy 
zszedł na dół z tronu, potym przy- 
krył się i usiadł. Jak poseł wyszedł 
z galeryi, król szedł w tej sukni bo- 
gatej z książętami na mszę i z bal- 
konu, potym z okna pokazał się 
wszystkiemu pospólstwu. Poseł per- 
ski od króla był na osobliwej audyen- 
cyi u Delfina, który tymże sposobem, 


jako król, przyjął go. Le marquis 
de Torcy szedł przez całą galeryę 
przed posłem, tak gdy przychodził, 


Jako gdy wychodził z audyencyi. Że 
baron de Breteuil introducłeur des 
ambassadeurs jechał z nim z Pary- 
ża i tamże go odprowadził, Gwar- 
dye francuzkie i szwajcarskie piesze, 
nowo przybrane, stały w dziedzińcu 
uszykowane, bijąc w bębny i broń 
prezentując przed posłem. Po au- 
dyenecyach tenże poseł zaprowadzony 


był dans la salle des ambassadeurs, 
tam jadł chleb swój, tabakę kurzył, 
ex quo nie nie je, tylko co jego lu- 
dzie onemu gotują. W tej sali wiele 
dam było u niego i prawie dwór 
cały. Zkąd wsiadłszy na konia, je- 
chał z wizyty chez M. le marquis 
de Torcy, ztamtąd tymże sposobem 
jako przyjechał, powrócił do Paryża. 
Na obiedzie byliśmy chez M. le Ma- 
rechal de Villars. Po obiedzie by- 
liśmy dans la garderobe du Roy 
widzieć suknię królewską, na której 
było wiele wielkich dyamentów, 
a osobliwie jeden wiszący u gwiazdy 
nazwany Sans S:(?), ex quo żadne- 
go w nim niemasz defektu, nakształt 
gruszki. Taką formą jako widzie- 
liśmy największy Europie dyament 
u Xeia Imei Florenekiego. Był kró- 
lewicz Imć z pożegnaniem chez Ma- 
dame, a wieczór na kolacyi chez 
madame la marquise Dangeau > 
Niewiadomo, na czem oparte 
jest podejrzenie współczesnych kro- 
nikarzy, iż poseł perski na dworze 
Ludwika XIV był jakoby samozwań- 
cem, gdyż z relacyi Przebendowskie- 
go płynie, iż w czasie audyencyi od- 
dano królowi listy wierzytelne szacha 


perskiego, opatrzone pieczęciami. Wi- 
docznie nie wielka wartość darów, 
złożonych przez posła królowi, stała 
się źródłem pogłoski o podejrzanym 
charakterze misyi. Alexander Dumas 
we „Wreku Ludwika XIV“ (Tom LV), 
wzmiankując przybyciu posła per- 
skiego Mehmeta Riza Bega w Lutym 
1715 r. do Paryża, twierdzi, iż ode- 
grana przez tegoż komedya była już 
ostatnią z rozrywek zniedołężniałego 
„Króla-słońca*, przygotowanych przez 
dworaków, a którą cała wyśmiała 
Francya (et qui fut sifflée par toute 
la France). Bardziej źródłowy opis 
awantury perskiej znajdujemy w dziele 
Chroniques de Oeil de Boeuf 
(Tom Il, str. 3), podającem nazwisko 
pani d'Epinay, pochwyconej przez 
ambasadora Mehmeta Rizabega i wy- 
slanej w dziurkowanej skrzyni do 
Havru z napisem „fragile“, gdzie 
ową skrzynię skonfiskowali celnicy 
i żywy jej towar odesłali, ku wiel- 
kiemu zgorszeniu persa, do Paryża. 
Załączona tu ilustracya stanowi po- 
dobiznę ambasadora perskiego, podaną 


Chroniques de Oeil de Boeuf. 


Alexander Kraushar. 


ADOLF NOWACZYŃSKI. 


Car Samozwaniec czyli Polskie na Moskwie Gody. 
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CAR DYMITR 
Wałujewa i Saburowa i 
jac na innych wpół zgięłych): Oj 
obyż Bóg litosierny raz już te łby 
słomiane m apełnił jakową mądrością... 
By wam nowego do nich co nie wpa- 
dlo... (powiódłszy okiem po wszystkich 
bojarzynach dokoła):  Baczcież, gaspa- 
da chłopy moje, jako nas wojszeza 
miłują... Nas i Lachów (dobitnie). By 
wam co nowego do tych łbów nie 
wpadło... By wam co nowego nie 
wpadło (szybko idzie ku stopniom, 
a po nich na majestat i siada po pra- 
wej obliczem ku przodkowi), 


(omal wprost do 
reką wskazu- 


Biali ryndzi wraz staneli za nim, 
obok nich na stopniach kniaź Massal- 
ski s laga dworzeckiego i hetman 
Bassmanow. Pan Wojewoda, Sabu- 


row, Ascisławski i inne najpr. zedniej- 
sze sędziwe bojarzyny siadają na kar- 
tach pod piecem, 


CAR DYMITR (stadajac , do Goli- 
cyna): A wy, Golicynuszka, potrudzeie 
się przynieść nam podnóżek... 


(Obraz piąty). 


GOLICYN 
Kazano... 
harcemski, 
i przynosi g 

CAR DYMITR (do 
i z troska): 


(glowa kiwnawszy 4: 
zdziałano (biegnie pod zegarz 
gdzie stoleczek pod nogi, 
o ku Carowi). 


Maryny słodko 
Uważ Marinka, są jako- 


wiś wrogowie między nami, które 
nam sołdatów podżegają na moich 
panów przyjaciół... Musi, są już i no- 


we komploty... 

CARICA (lekko, aleć głośno, by 
wszyscy słyszeli): A niemasz że to 
wisielie, panie malżonku... nie masz że 
to spytek... 

CAR DYMIT Zda nam się bę- 
dą jeszcze niepotrze bne... Ale boja- 


rów ukaźnić to i my postaramy się... 
(do Massalskiego): Nu, teraz dajcie 
wina. l bądźmy wescłej myśli.. 


MASSALSKI (podaje mu maty 
kubek): Oś tobie, Wielki Caru pelną... 


„ CAR DYMITR (odsuwa kubek): 
Nie... nie ten... większy, wielgi... 


Bojarzyny podają Massalskiemu 
większy. 

Golicyn, przyntósłszy podnóżek, 
podsuwa go pod nogi carskie. 

Stavy bojarzyn 
w wielki rostruchan, 
Massalskiego. 

SZCZUKA (do poseępnego Wału- 
jewa): U nas, w Polszcze, rozkazów 
takich król nie pacholikom dawaćby 
się śmielił... 

BAL (do Szczuki): Ach, dziękuj- 
myż Bogu, że nas od takiej niewoli 
zachował... (do Wałujewa): Toż mi 
was żal, panowie Moskiewiczy. 

Car Dymitr pije 
truchana. 

WAŁUJEW: Da Bóg może już 
i niedługi czas. Niedługi czas, bra- 
ciszku, te zwyczaje potrwają... 

GOLICYN: Jest, Wielki Car, 
miejeczka pod nogi. 

DYMITR (oddaje roztruchan Mas- 
salskiemu, ten innemu bojarzynowi): 
Jest skamiejeczka (siada): No, teraz 
postaw ty carskie stopy na skamie- 
jeczkę, Golieynuszka. 

colicyn podnosi nogi Dymitra 
i stawia kolejno na podnóżek. Sabu- 
row stoi obok, mocno nachmurzony. 


DYMITR (postrzegłszy Saburowa, 
kpiaco): Nu,a ty, Trofimowiez, co się 
tak nadął, jak mysz na krupę. Ój,ty 
odkarmiony cabanie, ty! Jeszcze za 
Godunowymi, twymi krewniakami, tęsk- 
nisz, hę... Saburow... hę... A możeby 
ty pocałował twego Imperatora w sto- 
pę, co... Nasz przyjaciel, papa rzym- 
ski, to on się zawsze każe w stopę 
całować. Hahaha... Nu. chodzi tu, 
astrachański gołowa, chodzi... Poca- 
łuj ty w stopę twego Batiuszka... 
(Saburow, ukleknawszy, całuje Cara 
w skórzniej: Taš.. tak... Sławno... 
sławno.. Ty nie obdumywaj kramo- 
ły, Saburow.. Ostaw to głupiemu, 
durnemu Wałujewu... (wskazując re- 
ką na Wałujewa): Niech on samy 


wewa z konwi 
trzymany przez 


pelnego ros- 


ska- 


będzie wisiał... co tobie, Trofimowiez, 
do niego... (bierze czarke s winem 
od Massalskiego): Tak wy napijcie 


się, Saburow, z rączek waszego ba- 
tiuszki.. Zdrowie wasze, przyjacielu 
Saburowie (oburącz trzymając c zarke, 
żodaje ja. Saburowowi): ` Zpełnij... 
Zpełnij.. Żałujemy. Żałujemy z ser- 
ca, z duszy głębokiej... 


SABUROÓW (wsruss 
wypija duszkiem, poczem 1 
gleboko): Bóg zbaw was, Gosudaru. 
Zbaw Bóg was, Gosudaru (odbiera 
czarkę z rąk carskich i llłucze ją 
o swoja głowe z całej siły): Tako 
niech w cząsteczki idzie cała matani- 
na, wszelaka kramoła przeciwko wam, 
W ys Caru (czarke rozbija w drob- 
ne czerepy). 

"DY MITR (nachyłając sie ku kie- 

zącenu, caluje go kilkakrotnie w gio- 

m. objawszy serdecznie): Zbawi Bóg 
ciebie, Saburow. Zbawi Bóg. 


SABURÓW 


ony ta łaska, 
oidetehnat 


(obejmuje Cara za 
kolana, bardzo wzruszony): Zbawi 
bóg Ciebie, Batiuszko. Ot ja i szczę- 
śliw, który takowej chwili dożył... 


„DYMITR (wesoło): My sami szczę- 
šiiw, że wy ku mnie tak przychylili 
się Sercem. 

SABURÓW: 

szczęśliwi, żeśmy 
wego Dobrochota... 

DYMITR (cofając sie na swój 

stołek, wesoło patrzy wkoło): Nu, tie- 
raz niech pocieszniki zagrają mazur- 


Toż my wszyscy 
Carem iskali tako- 
Wszyscy. 


ską pląsajkę (do Stładnickiego, sloja- 
cego sa słolkiem  Carycy): Panie 


Martyn i wy, panie 5zurynie Mnisze- 


chu. Potrudźcie się zacząć taneczek 
(całuje Maryne w czoło bardzo wzru- 
SZONNV). 


Saburow wsławszy odstąpit na 
bok i podchodzi do pana Wojewody. 

Dymitr wstaje w radosnem pod- 
nieceniu. 

Stadnicki, kłaniając 
zstepuje ze stopni. 

MNISZECH (również kłaniając 
się): Wraz zaczniem, Miłościwy Panie. 

STADNICKI 


się Carowi, 


(uderzywszy laską 
o stopnie, ogładnie sie naokół í mó- 
wi): Mościwa drużbo. Kawalery i pa- 
ny. Proścież wielmożne donny ku 
mazwiskiemu tańcu. 

Wśród młodzieży ruch się wszczy- 
na. Młodzieńcy w ukłonach prosza 
damy ku tańcu. 

Pan Stadnicki laske marszałkow- 
ską odstepuje sedziwemu, wysokiemu 
mężowi, panu chorażemu Tarle. który 
wras Z nia staje za słolkiemi Caricy. 


DYMITR (do Caricy, rozbawiony): 
Ot, pojrzyj Maruchna, jaka to kom- 
pania przeljasna. A ileż maszkar... 
Dziewuszki jakie piękne... Ot, Herod 
to zdaje nam się Chworostyn będzie 
Iwanuszka.. Haha... Prawdziwa dziś 
feta carska... he... (gromko do otacza- 
jacych): Wszystkim dzisiajdnia mus 
wesołymi być. Moja drużba, wiesoło, 
wiesoło.. Ach, jakim ja dziś wesoły, 
szczęśliw... 

Z prawej, od izby stołowej sły- 
chać mocne, miarowe rytmy mazurki 
komipozycył signora Clabomiego, nad- 


wornego lutnisty J. K. Mości, Zyg- 
munta III. 
Starszyzna siadła maokół po 


wszystkich dawach i karłach. Nie 
tańcujący cofnąli sie i na przyganek 
ina krużganek. Przy Carze í Ca- 
vicy na stopniach stoją tylko ry RE i, 
choraży Tarło, kniaź Massalski, 
cretarius Buczyński. 

W iewym rogu sali w bliży słoja 
posęjni bojarz y, niechetni wsz ystkienut, 
co sie dzieje. Miedzy nimi Wałujew, 

Golicyn, Otiec Vajnucy Bariatyński 
i inni. 

Objeli sie za rączki pan Martyn 
Stadnicki i kniehini Szujska, pan 
starosta Muiszech i Trubecka, Michał 
JMolczanow s Magdzia zakliczanką, 
kawaler Wolski z kniehinią Mscistaw- 


ska, rolmisirz Borsza s panią Kara- 
nowską. W dalszym ciagu pan Szczu- 
ka z Natasza Czerkasską, Kabardin- 
ska Sanuyl Bal z Tatianą Teljatewską, 
towarzysz Czaplic ze. starsza Gołowi- 
nowna. kniaź  Chworostynin -— jako 
Herod- : Lubartowiczówną Koszyrską, 
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a Korybutowicz Konstancyuss ze starą 
panią Chmielecką. Jejmość Tarłowa 
objął za rączkę. Aleksandro Żyrow- 
Zasiekin. Ospowata Suzinowa córecz- 
ka dostała się Jedrzejowi Stadnickie- 
mu. Wszystkie pary szykuja sie 
w około trzech slopnir; majestatu tym 
trybem, że kawaler z dziewicą trzy- 
mają się oburącz prawica z lewica, 
wyciągnięte jak najdalej i najwyżej, 
a lewica znów z prawica jak najda- 
lej, a najniżej. 


DYMITR (bardzo podniecony, krzy- 
czyj: I rosijscy też, rosijscy też... 
Moskwiczy muszą tańcować.. Niech 
się uczą... Baratiński, idzi i ty w tanc. 

Z lewej od rogu wypychają boja- 
rzyni z pośród siebie. 


WAŁUJEW (pchmąwszy go, kpia- 
co): Nu idzi. Skacz wiaże, kak Caar 
każe... 

DYMITR (do młodego bojarzyna ): 
Nu, nie wstydzi się Paweł Silicz, nie. 
Bierz dziewuszkę i tańcz. Pora już, 
Moskwicze, byście uczyli światowych 
kortezyi. 

Smiech dokoła starego Barialiń- 
skiego. 


GOLICYN (do Pafnucego): Już 
i ze swoimi kortezyami wyjechał li- 
tewski lotr... 

VON KNULTSEN: Nauczym my 
go jeszcze moskowskich kortezyi... 
Wnet... 

PAN MNISZECH (2 pod stopni do- 
nośnymi głosem): Mości państwo. Za- 
czynamy. 

Kapela intonuje od nowa. 


Martyn Stadnicki staje z kniehi- 
nią Szujska wprost Cara Dymitra 
od przodku i pierwszy odśþiewuje 
mazurski taniec: 


Wesoło w naszej Polszcze, 
Spiewają nam Requiem, 
A my im przed się żyjem. 


i śpiewają druga strofke: 


Chocia nas troska gniecie, 
Precz z melankolią w śmiecie, 
Bawmyż się aż do zdechu... 
Śród pląsów i śród śmiechu. 


Wszystkie pary społem puszczaja 
się w taniec, mocno rytm wytupujace. 
Odtańczyli i — pan starosta Mni- 
szech staje przed Majestatem Carskim 
i śpiewa: 

Bogdaj ten w piekle gorzał, 

Kto pierwsy myślą chorzał, 

Lach, póki lutnia gędzie, 

Przy dobrej myśli będzie. 

Wszyscy łańczac, 

Choćby się globus trzaskał, 

Będzie ku winu mlaskał. 

Choćby się świat ten walił, 

Będzie cholewki smalił. 


społem: 


Kawaler Adam Wolski z Podha- 


jec śpiewa przed Carem: 


Bogdaj ten czyściec czyścił, 
Kto smutki, łzy wymyślił; 
Nam wartkiej krwi nie mrozi 
Stara, co kosą grozi. 


Wszyscy społem, tańcząc: 
Może już u podwoi 
smierć kuma cicho stoi, 
Przemocna nocy ksieni, 
Bogdaj ją dyabli wzięli. 


Tańczą. 
TOWARZYSZ BORSZA (śpiewa): 


Niech tam budują niemce 
Swe staty, który czem chce, 
Korable Anglikowie, 
Niech idzie im na zdrowie. 
Wszyscy łańczący społem: 
Nas złota łyk nie bodzie, 
Pszenice dość w narodzie. 
ltalskie przyjdą wina, 
Zanuci pieśń dziewczyna, 
Zanuci pieśń dziewczyna. 


TOWARZYSZ UZARSKI SZCZUKA: 


Precz korność, szacunek czuły, 
Plugawy świat z tytuły, 
Każdy każdemu równy, 
Animusz tytuł główny. 
Wszyscy społem unisono: 
Jako są w życiu snopy, 
Car, kniaź, chłop to trzy chłopy 
Tytuły nam na nice, 
Stną Parki, okrutnice, 

Stną Parki, okrutnice. 
Taniec. 


ROTMISTRZ CZAPLIC (śpiewa): 

Kto um ma ino we łbie, 

W rogi mu, jako kiełbie; 

Swiat wszystek głupców mrowie 

Fraszką i źli królowie. 

Wszyscy: 

l myć to wiemy snadnie, 

Dobre nam po złem spadnie, 

Wżdy teraz dziewka, flasza, 

Dobra nasza. Dobra nasza, 
Dobra nasza. Dobra nasza. 


I w tańcu staje znów przed Jego 
Wieliczestwem pan Martyn Stadnicki 
i konkludując, śpiewa: 


| chocia chciwy na nas 
Słowiański nasz Satanas, 
Jakoś tam będzie z nami, 
Panami Sarmatami. 


Wszyscy społem, tańcząc: 

Choć podczas bądźmy szczersi, 

Potrzeźwił żyć się mierzi, 

Tańcujmy aż do zdechu, 

W krąg Rus, Prus i ty, Lechu. 

Tańczący mocno w plasie rytm 
wyłupując: 

W krąg Rus, Prus i ty, Lechu. 

Wszyscy siedzący, bardzo rozwe- 
seleni, plłaskają w rece. Dymitr pod- 
niecony, juś podczas tańca dobrze so- 
bie kazał nalewać, teraz klaszcze 
macha rekami, wreszcie zrywa się 
ze stotka z wielką wesołością i staje 


na stopniu, podczas gdy Stadnicki 
Śpiewa. 
DYMITR: Tedy skoro wszystkie 


tańcują, my zdolen takoż sobie po- 
tańcować (i już chce schodzić ze stop- 
ni, kiedy Massalski i Buczyński chwy- 
tają go za żupan, za delijkę i fo- 


wstrzymują. Równocześnie s kareł 
pod piecem zrywają się Mscisławski 
i Bassmanow i po przez lańczacych 
zmierzają ku gradusowi), 


MASSALSKI (przerażony do Ca- 
ra): Bóg z Wami, Dymitry Joann - 
wicz. Wy oszaleli... co... 

BUCZYŃSKI (groźny): Ni się 
waż, Najjaśniejszy Panie. Toćby to 
mogło wszystkie ognie buntu wraz 
w płomienie rozdmuchać. 


MSCISŁAWSKI (stając na stop- 
niach, chwyta Cara za rękaw): Pó- 
kiście rosijskim Carem, wara Wam 
od pląsów. 

BASSMANOW (proszaco): Gosu- 
daru, Gosudaru! Toż nie lzia Carom 
iść w tancory (obejmuje Dymitra za 
kolana). 

DYMITR (wyrywając sie im): 
A taki ja samy sobie potańcujem 
z panią 5zujską.. Nasz przyjaciel, 
Henryk, król Franków, tańcuje, to 
i nam tańcować lzia... (ovzywajac sie): 
Pani Szujska. Pani Szujska. 

CARICA (wsbursona i pasem 
oblana srywa się se stołka): NM się 
mi ważcie, panie małżonku, bowiem 
by mogło być z wami haniebnie źle. 

MSCISŁAWSKI (obejmuje Cara 
z całej siły za kolana i drżącym 
głosem prosi): Miłościwy Baliuszko. 
Miłościwy Batiuszko. Ni jeden Car 
ruski jeszcze nie tancował, kiedy po- 
cieszniki grają... To srom. To bez- 
czeście. 

BUCZYŃSKI ( zdlawioną mową): 
Toby do ostatka zgorszyło bojarzy- 
nów. Toby ich... 


Wśród tańczących już wi łoczny. 
U bojarów s lewej szydercze kpiny 
i śmiechy; palcami pokazują sobie 
zajście na stopniach. 


BASSMANOW: 
daru. 

MASSALSKI. Nu,ja mówię jed- 
no: Wara wam od pląsów, Gosudar... 
Bojary tego nie zniosą... 

DYMITR (wvrywajaąac sie Massal- 
skiemu,już z Jurva pijacką): Naple- 
wać nam na kwaśnych Sławian. Na- 
plewać nam na durnych starikow. 
A taki my sobie potańcujem z jej- 
mością Szujską... Odbijem panu Mar- 
tynu (do Caricy ze złością): A ty 
Marinka zamilcz, zamilcz (grosi jej 
gburnie palcem): Nam otże udala 
się kara pani Szujska złotowłosa. 
Pojmujesz. 

CARICA (szarbiac go za rękaw 
i z całej siły): Dymitrij, ty się opił 
szpetnie... Wstyd... Teraz idź i tań- 
cuj. Aleć poczekajże. Mnie się już 
nie tkniecie... 

DYMITR (wyrywając się i jej): 
Eee, puści mnie.. Ty mnie nie naj- 
lubsza dzisiajdnia. I Henrik król nie 
przy żonie w całkiem (do ołaczają- 
cych gromko): Puścicie nas, mierżaw- 
cy (wszyscy odstepuja w popłochu). 
Jeszczo my Samowłajca (s groźnym 
krzykiem): Jeszczo my Autokrator 
świata od Wschodu do Zachodu... 


Gosudaru. Gosu- 


Cisza się robi w popłochu. Pary 
staja przerażone. Wszyscy, co sie- 
dzieli, wstają. Bojarzy z lewej cofają 
się pod ściane wybledli. 


DYMITR (zbiegłszy ze stopni, 
staje wściekły s przodku): Jeszczo 
my wzdolen chcieć, co niebądź nam 
udaje się. My, Joana syn. Pojęli- 
ście... co... 


Wszyscy rosijscy, wpół zgieci, 
głowy pochylili. Słychać tylko kape- 
ię, grająca nadal mazurkę. Z pośród 
bojarzynów wystepuje przed Cara 
Golicyn i kłania się w pół. 


GOLICYN: Miłościwy Gosudaru. 
Msceisławski i Massalski zabaczyli, że 
rosijskim Carom wszystko lzia. Tedy 
i tańcować (do stojącej obok Szuj- 
skiej: Maryo Piotrowiczowno, Gosudar 
wam miłościwie zezwolił iść ze sobą 
w tanc. 

Szujska, pół uradowana, a pół 
przerażona podbiega ku Carowi. 


GOLICYN (wesoło): Ot i jest 
Wasyliowa Szujska, wasze Wielicze- 
stwo. 

DYMITR (podstąpiwszy ku niej, 
podaje jej ręce). Nu, pożałujcie w tane, 
pani Szujska.. Ach, jaka wy za- 
wżdy przekrasna... Cud.. (raptownie 
odwraca się ku stopniom, gdzie stoja 
bezradni — Mscisławski,  Bassmanow, 
Massalski, Buczyński i grożąc im 
reką, mówi): A wam, dumne rayce, 
pokażem my już nasze zęby... (bierze 
za rączkę Szujską i puszcza się 
w taniec). Uwi-dzicie. 


Inne pary nieśmiało tańcza rów- 
nież. Carica, zmarszczywszy brwi, 
£arzy na tańczacego Cara, poczemi 
s dziwnie złośliwa miną sadza na 
stolku Carskim małego murzynka. 
Golicyn cofa się ku bojarzynom, z le- 
wej stojącym. Od stopni idzie też ku 
nim stary Mscisławski 2 bladem, 
sgnuebionem obliczem. 

WAŁUJEW (do podchodzacego 
Mscisławskiego, prawie głośno i szy- 
derczoj: A co, to wy starik Mscislaw- 
ski. Jeszezo będziecie trzymali za 
tym Polskim łotrem.. Co?.. 


GOL'CYN (również do Mscisław- 
skiego): Oj, pora by wam Mscisławski 
przepomnieć raz, że to i wy idziecie 
z litewskich szlachciców. Pora. 

MSCISŁAWSKI (płacząc, zakry- 
wa sobie twarz dłońmi): Biedny ja... 
Biedny... Doczekał się... doczekał... 


PAFNUCY (głaszcząc go to ple- 
cach): Nu, stary drużyszcze... Nu 
co?.. Masz, coś i chciał... Zdzieś 
i Warszawa teraz i... Kraków rym- 
skij.. Zdzieś z Krymlu Krakowski 
Wawiłen i—Hahaha... Nu, już niedłu- 
go... Niedługo... nie... 


ODSŁONY KONIEC. 
` A 
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Samotnik. EUG 


1. Krótki rys historyczny. 


Po świetnych: blaskach sztuki 
XVI i XVII stulecia (Rubens, Rem- 
brandt, Van Dyck) następtje głęboki 
200-letni sen letargiczny. W począt- 
kach XIX w. sztuka budzi się i odra- 
dza. Początkowo jest odbiciem i na- 
śladownictwem wiedzy akademickiej, 
czerpanej w Paryżu. Gustaw Wap- 
ters pierwszy zrywa więzy klasycy- 
zmu, siłą oryginalnego talentu rodzi- 
mego zakłada podwaliny powrotnego 
mostu do świetności barw i siły 
XVII stulecia. Przeszłość dziejowa 
daje pole do malarstwa historyczne- 
go: Breakelcer —naczelny przedstawi- 
ciel tego kierunku. W innym rodzaju 
słyną Van Rooy i śmiałego polotu 
Wiertz, który chciał się mierzyć 
z Michałem Aniołem. Pierwszym in- 
dywidualistą o podkładzie silnie na- 
robowym był Henryk Levys. Do ucz- 
niów jego należą: Alma Tadema 
Degroux, Alfred Stevens i inni. 

Od lat 25 sztuka belgijska wzra- 
sta zadziwiająco. Liczne muzea za- 
pełniają się pięknemi dziełami sztuki, 
place zdobią wspaniałe pomniki, po- 
ziom sztuki wznosi się, jak w wiel- 
kim przypływie. 


, 


2. Trochę nazwisk. 
Z licznej plejady teraźniejszych 
artystów oto najprzedniejsi: 
MALARSTWO: Pejzażyści: na cze- 


le— Courtens, wirtuoz pejzażu pięk- 
nych równin Brabancyi i Flandryi, 


znakomity malarz zwierząt, niezrów- 
nanej czystości rysunku. Uczeń jego, 
Gilsoul. Verheyden—melancholia wio- 
sny i jesieni. Claus sentyment 
drzew. Rudolph Wystman i Juliette 
Wystmian. 

Rodzajowi: szary, melancholijny 
Struys, który nigdy nie maluje słoń- 
ca i uśmiechu. Jacoby—sceny, pełne 
siły z życia holenderskiego. Leon 
Frederic, którego tryptyk zdobi Mu- 


LAERMANS. 


jest w pełni blaskui chlu- 


zeum Luksemburskie. Zlieck. Ver 
nier, świetny malarz koni. Gustaw 
Jax Stevens. Pani Heyermans, czy- 
stej krwi realistka. Pani onner, 
malarka kociego rodu. 

Oprócz nich— ci, którzy wystawili 
swoje prace w Warszawie, których 
sylwetki poniżej. 

RZEZBA: Po dzielnych pionierach 
odrodzenia rzeżby narodowej 
mie, Geej'ie i Stmonisie idą współ- 
cześni: europejskiej sławy 
Konstanty Meunier, wiel- 
ki mistrz formy i wyrazu. 
Vanderstappen: siyl pod- 
niosły, forma klasyczna, 
tchnienie romantyczne. 
Lambeaux: wielka linia, 
śmiały ruch, ciało ludzkie 
narzędzie mocnych sił przy- 
rody, odtwórca ludzkich na- 
miętności. Charlier: siła 
wyrazu, pewność linii; cha- 
rakterem talentu zbliżony 
do melanchoelijnego 
Struysa. Wogóle wspól- 
czesna rzeźba belgijska 


(rassł- 


bnie rywalizuje z malar- 
stwem. 


3. Sylwetki artystów- 
wystawców. 


e ' 
Fernand Klmopfj. Ary- 
stokrata z ducha, z krwi 
i z talentu, twórca idei i 
symbolów ładu intelektua|- 
nego. Określa go Muther: 
„Odrostek o krwi błękitnej 
starej cywilizacyi belgij- 
skiej, który ciągnie nie Ę 
z życia, lecz ze sztuki sta- |Ę 
rożytnych zapach śmiertel- |$ 
ny i zwiędły swych dzieł*. 
Jest wyjątkiem śród soli 
dnej i swojskiej sztuki 
belgijskiej. Malarz całkiem 
kosmopolityczny z jakie- 


Plemię tułacze. 


Starzec. 


goś grodu martwego, malarz emocyi 
myśli, wychowany na strawie ducho- 
wej Leconte de Lisle'a, Flauberta, 
Bandelaire'a, wielbiciel Gust. Moreau 
i jego uczeń duchowy 

Odtwarza pejzaże duszy, wzru- 
szenia muzykalne za pomocą barw, 
transponuje znaki analogii powszech- 
nych, gdy inni je kopiują. Ton jego 
nie jest wartością realną, lecz emo- 


cyonalną: jest tem, czem jest inter- 
wal w muzyce. 

Malarstwo jego jest, jak pismo 
hieratyczne. Nie lirycznego. Nie hym- 
formuły 


ny to, lecz metafizyczne. 


F. Khnopff. 


Czerwone wargi. 


Jego  poinies-seces Z 
budzą myśli o ja- 
kiejś kaligrafii meta- 
fizycznej piękna. 
Sztuka intelek- 
tualna, całkiem świa- 
doma siebie i zale- 
żna od woli. 
Nadewszystko po- 
ciąga go twarz ludz- 


ka. Smutek rozko- 
szy, duma samotno- 
ści, tryumf ideału 


nad zwierzęcością 

oto tematy obrazów, 
doprowadzonych do 
formuł estetycznych. 

Tragiczna postać 
zmarłej cesarzowej 
austryackiej pociąga 
go urokiem samotno- 
ści królewskiej. 

Moc wspomnień 
senna miasta Bruges 
natchnęła go do sze- 
regu obrazów naj- 
bardziej ciekawych i 
charakterystycznych 
(tryptyk: Dawniej, 
Kościół biały, Minne- 
wałer i t. d.). 

Jak gdyby pra- 
gnąc stwierdzić je- 
dność sztuki, Khnopfť 
rzeżbi, maluje, rytu- 
je. Pastel, węgiel, 
akwarela narzę- 
dzia i środki jego 
chłodnej dłoni. Kzeź- 
by jego to maski 
chłodne, skamieniałe, 
pod któremi spoczywa tajemnica wie- 
cznego ruchu życia, ruchu dalekiego, 
nie realnego, sennych zagłębi duszy. 

Idealista hermetyczny, nostalgik 
piękna niewysłownego, ma wszyst- 
kie cechy nadczłowieka nietzcheań- 
skiego: pesymizm, zmęczenie, cieka- 
wość niespokojną, smak śmierci i snu. 

Dla młodzieży może być trującym, 


dla dojrzalszych miłośników snart- 
wych miast jest Źródłem rozkoszy 


estetycznych i pociechą Piękna. 
Henryk Meunier, syn doskonale- 
go rytownika, synowiec znakomitego 


R. Wystman. 


Stary most w Bruges. 
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Victor Gilsoul. Dixmuyden 


rzeżbiarza Konstantego. 
Jeden z krytyków na- 
zywa Henr. Meuniera: 
Un evocalenr de lAr- 
denne, czarodziejem ar- 
deńskim,— z racyi, że 
on pierwszy odczuł cal- 
kowicie i odtworzył 
w szeregu akwafort, 
gwaszów, płócien i pa- 
steli, duszę tajemniczą 
płaskowzgórz Ardeń- 
skich: ich dzikość, ro 
mantyczną tragiczność 
ich skał, religijność śre- 
dniowieczną ich 
it. d. 


sosen 


Akwatorty jego tą- 
czą misterność i pew- 
ność techniki, czystość 
i sprawność linii, majsterstwo w wv 
rabianiu ia, cały dorobek wytrawne- 
go mistrza-technika z pięknością i po- 
czyą tematów, z kolorem mocnym, 
z uczuciem całości, tchnącym z tych 
szczegółów przyrody. 

Oto jego Rouleau — walee porzu- 
cony w miejscu samem pracy po 
pracy, tworzy w zmroku sylwetę fan- 
tastyczną, nad wszystkiem panującą, 
symbol trudu ciężkiego życia, sza- 
nowny, zastanawiający. Wrzyna się 
głęboko w pamięć. 

Oto krzyż niezdarny pomiędzy 
dwoma dębami w niespokojnej atmo- 
sferze dnia jesiennego. Z krzyża 
tchnie ukojenie, z drzew spadają li- 
ście złote, gwoli nieubłaganemu pra- 


H. Meunier 


Obłok 
wu pory smętnej, raniącej. Dreszcz 
sprawia. 

Troska artysty sprowadza się do 
wyboru miejsca i pory, technika mi- 
strzowska i talent dokonują reszty. 


Obłok atoli zda się jego umiło- 
waniem szczególnem. Jak wędrowiec 
baudelaire'a H. Meunier kocha „obło- 
ki.. obłoki, które mijają... tam.. cza- 


rowne obłoki..* Obłok często jest 
całą duszą jego pejzażów („Obłok*, 


„Chmura gradowa*, „Niebo umęczo- 
ne“, „Obłok o zachodzie“). Za pomo- 
cą gwaszu, pastelu, ryleem, pendzlem, 
węglem modeluje go z miłością, wy- 
twarza wraz z pejzażem ardeńskim 
uroki niezwykłe poezyi pewnych pór 
i godzin. Oto jego Chaumićre — Cha- 


łupka. Temat naj- Z Wystawy Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych w Warszawie. 


prostszy. Chata nę- 
dzna na skraju lasu. 
Zamkniętemi drzwia- 
mi i okienicami w tym 
blasku księżyca uro- 
cznym budzi trwogę. 
budzi grozę jakąś za- 
bobonną. boleść i nę- 
dza życia czają się 
tam gdzieś chyłkiem. 

Styl H. Meuniera 
całkiem odrębny. 
Trwoga, tajemnica, 
opuszczenie, światło 
uroczne, obłok nie- 
spokojny —i wszędy 
dusza rzeczy oto 
środki i narzędzia te- 
go czującego ducha, 
tego „ czarodzieja = 
uroków ardeńskich. 

Laermans Wwy- 
biera z zamiłowaniem 
godziny tragiczne, 
gdzie wody, pola, 
wioski i niebo za- 
ćmiewają się grozą, 
gdzie promienie sło- 
neczne, jak błyska- 
wice, przedzierają się 
skroś cienie. Odtwa- 
rza piękność groźną ziemi pod niebem zwisłem, ziemi, 
Jakby nasyconej elektrycznością i głuchą zapowiedzią 
rzeczy niezwykłych. Śmiały to i niepodległy bojow- 
nik, tworzący lub przynajmniej przyczyniający się do 
tworzenia nowych zwrotów w rozwoju szkół malar- 
skich. 

Victory Gilsoul — pejzażysta, uczeń znakomitego 
Courtens'a, z duszą szlachetną i szczerą, łączy obser- 
wacyę przyrody drobiazgową z wykończeniem mozai- 
ki najcierpliwszej. Kanał w duszy belgijskiej jest 
poniekąd częścią składową, jak u nas pole lub droga. 
Jak ten kanał, prawie nieruchomy, toczy wytrwale 
swe wody, tak malarstwo jego — powolne i drżące, 
choć szczere, mocne i pewne swej wagi. Jest to ma- 
larz powolnego ruchu życia i gry cienia, rdzawości 
barw, czerwieni miedzianej, horyzontów świetlistych, 
harmonii zewnętrznej i wewnętrznej, pejzażu, jakby 
wytchnionego z marzenia ziemicy. Przekłada zmrok, 
światło zmroku fioletowe, które jest taką samą war- 
tością odnośną, jak niebieskie księżyca. 

Malarz nadzwyczajnej pracowitości i sumienno- 
ści. Pracuje tylko podług wzorów natury. Wezuwa 
się w nią duszą i milczeniem. W umyśle jego bar- 
wa i charakter jego kraju żyją w jedności harmonij- 
nej i obudzają się przy każdym ruchu myśli. 

Pejzaż jego żyje w natężeniu i w harmonii. Zmrok 
swój otrzymuje przez zestawienie i rozkład plam 
barwnych, przez zgodność ich niepochwytną i czułą, 
bez uciekania się do barwienia brutalnego. 


Aleksander Marcelte, marynista, jeden z najdziel- 
niejszych, który ujął lice oceanu, ruch fali, zmienność 
tonów, ciężkość i moc tłoczącą żywiołu. Uwierć wie- 
ku maluje już wodę. Syn malarza, ulokował się nad 
morzem, by żyć zniem w stałej łączności. Dziś zaj- 
muje pierwszorzędne stanowisko pośród marynistów, 
jest kontynuatorem godnym Artan'a. Styl jego, ponu- 
ry i wytworny zarazem, łączy głęboką obserwacyę 
przyrody z wyszukaniem oryginalnych jej znamion. 
Woda go hypnotyzuje. 


Pochwycił i pojął także ruch i wyraz zwartych 
obłoków, ciemnych, płynących po niebie, obłoków bia- 
łych i różowych, które zrębią zenit eteryczny, barek. 


odpoczywających lub odrzynających się jaskrawo od 
horyzontu. Fale jego mają rytm—i akcya ich, powol- 
na, daleka, pełzająca, lub bliska, miażdżąca, jest pełna 
niewysłownej prawdy i uroków żywiołu. 


Henryk Meunier. Dolina l'Ourthe. 


Henryk Meunier. Męka pańska. 
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(Fot. J. Golez). 

Kocha morze i rozumie je, morze 
zdradne i majestatyczne. 

Życie rybaków należy także do 
jego tematów zawodowych. 

Alfred De- 
launois, mło- 
dy, 30-letni 
artysta, wy- 
Jątkowego 
talentu. O- 
braz jego 
dzieło 24-le- 
tniego mło- 
dzieńca— 
zdobił już 
muzeum 
brukselskie, 
Rzadki wy- 
padek Wy- 
jątkowego 
talentu. In- 
dywidual- 
ność, pełna 
mocy wyjąt- 
kowej, pło- 
dności nie- 
zwykłej. 

Obrazy jego są jak szmer tajem- 
niczy życia śród cienia. 

Całe cykle i szeregi akwafort, 
pasteli, rysunków: dorobek nadzwy- 
czajny; a wszędy ta dźwięcznoś 
tajemnicza, ten krzyk rzeczy w ciem- 
ności, 

Kontemplator głęboki niedostrze- 
galnych uroków drobnych: plamy 
światła, linii wyjątkowej, obudzającej 
pamięć rzeczy. Szuka wyrazu rze- 


czy martwych i twarzy zakrytych. 


Khnopff. Angielka. 


Stare mury, stare uliczki, stare 
loże i kościoły to jego księgi ma- 
larskie. Z kamieni oddzielnych od- 


czytuje tajemnicę piękna wieczyste- 
go. Tajemnica drzwi zamkniętych, 
ciszy i pustki, światła nieokreślone- 
go jego zakusy najulubieńsze. Wnę- 
trzom kościołów wydziera duszę i ta- 
jemnicę. Sród naw pustych 
słychać głosy ciszy, dusz podnie 
nych, gorących, zamodlonych i eks 
tycznych. 

Za pomocą ruchu linii ziemi i nie- 
ba stara się oddać wrażenie okolicy, 
za pomocą linii szczegółu daje nastrój 


jego 


a- 


Marcette. Burza. 
całości, często nic- 
widzialnej 


Kolorowe jego 
słowa układająsię jrs 
w pomruk dziw- 

ny i głuchy, choć zawsze wyraźny. 
Sztuka jego pełna troski surowej, 
poważnej, a nawet tragicznej. Zawsze 
atoli dostrzeże się plamę złotą, świa- 
tło pocieszające śród mroków tej cięż- 
kiej przędzy. Iw tem tkwi jego mą- 
drość malarska i życiowa — i z tych 


. J. Goles}. 


świateł — powodzenie dzieł jego. 
Bastien, żywością swej palety 
krewni się z Eug. Delacroix. Malar- 


stwo jego—to fanfara jasna, czaru- 
jąca, zwycięzka. Daje prawie wszy- 
stko, co dać może malarstwo. Arty- 
sta jeszcze młody, całkiem indywi- 
dualny, całkiem belgijski, gdy ma 
się na myśli soczystość i pełnię ko- 
lorystyczną. Serya jego afrykańskich 
pejzażów z Algieru, bogata w kolo- 
rze, pełna wyrazu w charakterze 
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Khnopff. Chwila stanowcza. 


swym upalnym i wysuszającym, zwró- 
uwagę pierwszorzędnej 


ciła niedawno 
krytyki euro- 
pejskiej. Za- 
notować nale- 
ży umiar pięk- 
ny malarza 
śród tego bo- 
gactważyzne- 
go barw. 


De Haspe, 


młody pejza- 
żysta, który 


w krótkim 
czasie zdobył 
sobie wielki 
rozgłos, zwła- 
szcza, jako ma- 
larz gór Ar- 


(Fot. J. Golez). 


deńskich. Pejzaż jego cechuje ujęcie 
syntetyczne przyrody; zdradza też 


skłonność do symbolizmu. Przyznaje 
się do wpływu Moreau. 

Cassiers, powszechnieznany akwa- 
relista, który zwrócił na siebie uwa- 
gę świata artystycznego afiszami dla 
Red Star Line. Pejzaże jego holen- 
derskie stanowią niepoślednią ozdobę 
pierwszorzędnych muzeów belgijskich. 
Do ostatniego okresu jego twórczości 
należą 2 niepospolite widoki Wene- 
cyi. budzące powszechne pochwały. 

Georgette Meunier, siostra Hen- 
ryka Meunier'a, siostrzenica patetycz- 
nego rzeżbiarza Konstantego, córka 
mistrzowskiego rytownika J. B. Meu- 
nier'a, maluje kwiaty, układając je 
w piękne, pełne głębszej myśli i sym- 
bolów  kompozycye. Kolor soczysty, 
kompozycya bez zarzutu, wykończe- 
nie i wykwint czynią z Georgetty je- 
dnę z przednich dzisiejszych i niepo- 
spolitszych odwzórczyń piękna „mart- 
wego“, 

Rudolphe Wystman, impresyoni- 
sta, wytworny pejzażysta. Nastrój 
krajobrazu belgijskiego jest jego tro- 
ską szczególną. Swietnością barw 
i odezuciem przyrody niderlandzkiej 
krewni się z Courtens'em, którego pa- 
leta płonie najżywszemi barwami. 

Juliette Wystman, żona pejzaży- 
sty, maluje z wdziękiem niepospoli- 
tym polne kwiaty i rośliny na tle 
pejzażu bramanckiego. Czyni to ze 
szczególną sztuką podług reguły mo- 
dernistycznej. 


Obrazy wystawione. 

Z całego świetnego 
znaczamy tylko najcelnie A 
Khnopff: Chwila stanowcza: dosko- 
nala w ruchu i wyrazie, zestrojona 
z tajemniczością i szarą ponurością 


szeregu zà- 


tła (ściany 
skalnej}. Us- 
ta różowe: 
pełne taje- 
mniczości 
„wiecznie 
kobiecej“, 
duszy ins- 
tynktów, 
zwisłej na 
wargach roz 
chylonych. 
Giest ofiar- 
ny, gdzie rę- 
ka wydłużo- 
na jest wy- 
razem du- 
szy, a twarz 
wymową 
sfinksową. 
Henryk 
Meunier: U- 
lewa: Świe- 
tny pęd na- 
wałniey. 
Prześliczna 
Burza: gro- 
źne chmury, 
nawałem i- 
dące. Doli- 
na DT Ourthe 
podczas de- 
szczu: efekt 
sieczenia de- 
szczu. Meka Pańska: prosta, wiejska, 
f pełna wymo- 
wnej treści, 
śród drzew 
ws półczują- 
cych. Chatu- 
pa: w świetle 
księżycowem, 
pełna niezwy- 
kłej tajemni- 
cy, ukrytego 
życia trudów, 
nędzy i duszy, 
troską poora- 
nej. 
Laermans: 
Starzec i Sa- 
moinik: typy 
sielskie z ja- 
kąś epopeicznością mocną wyrazu, peł- 
ne świetności barw. Toż Plemie tu- 


Bastien. Tancerki arabskie. 


Henryk Meunier. 


lacze. 
Cassiers: dwa niewielkie widoki 
weneckie, malowane z brawurą mi- 


strzowską, olejne — z techniką i siłą 
akwareli. 

Gilsoul: Krajobraz holenderski, 
pełen ponurości niespokojnej. 

Pani Gilsoul: pięknie sharmonizo- 
wane Chryzantenty. 

Delaunois: szereg obrazów, Wwy- 
obrażających wnętrza klasztorne, peł- 
ne uroków nastroju: od kolumn świe- 
cących, od światła dalekiego w per- 
spektywie niknącej, od plamy ciem- 
nej habitu. 

Wystanan: Wieczór w Brabancyi 
zwymowną duszą pejzażu i Mój sad, 
wdzięczący się żywemi barwami. 

De Haspe: stogi siana w letniem 
słońcu i Jesień w Ardenach z karło- 
watemi wymownie drzewami. 

Marcelte: świetna burza z niebem 
złowieszczem i krajobraz We Flandryi, 
gdzie niebo jest całą symfonią. 
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Suum cuique. 


Szczera wdzięczność i wyrazy 
gorącego podziękowania należą się 
p. Wellischowi,  warszawianinowi, 
wielkiemu miłośnikowi sztuki, któ- 
ry bezinteresownie, bawiąc czasowo 
w Brukseli, pośredniczył i dopomagał 
w urządzeniu wystawy, znosił się 
z artystami. dostarczał materyały, 
żywo współdziałał, gwoli jedynie go- 
rącemu entuzyazmowi i kultowi, jaki 
ma dla sztuki belgijskiej. 

Taż wdzięczność należy się panu 
Henrykowi Meunier za wieloraką po- 
moc i patronat artystyczny nad wy- 
stawą. 

Słowa wreszcie wysokiego uzna- 
nia należą p. J. Krywultowi, kierow- 
nikowi Warsz. Tow. Z. S.P., który ru- 
chliwością i zapobiegliwością, ładem 
i systematem. utrzymuje tę instytu- 
cyę na poziomie wysoce europejskim, 
coraz bardziej stwierdzając zaufanie, 
jakie w nim przy powołaniu go na to 
odpowiedzialne stanowisko położono. 

Bodzanta. 


F. Khnopff. Pieszczota. 


„Dwugłos melomanów, 


którzy zagranicą poznali 
„Salome“ R. Strausa. 


— A więc? 

Jakże piękną bva księżniczka 
Salome... 

W tonie twego głosu czuję 
przyganę. A jednak, jak uważałem, 
słuchałeś z niezwykłem zajęciem. 

Czyż zaprzeczam efekłom, czyż 
wypieram się podnietv? 

— Widzę na twojem biurku sto- 
sy broszur i wycinków o „Salome*. 
Jak na odpornego, jesteś dosyć su- 
mienny! 

- Chciałoby się wiedzieć, czem 
„Salome* jest dla drugich. Otóż słu- 
chaj: „Salome“ jest prześcignięciem 
Wagnera i również spaczeniem jego 
ideałów; jest krokiem naprzód w sztu- 
ce, oraz tejże sztuki zatraceniem; jest 
nową zdobyczą dramatu muzycznego 
i wytworem chorobliwym czasu, jest 
tryumfem kierunku modernistycznego 
i jego bankructwem; jest dziełem 
twórczem, oraz żonglerstwem spraw- 
ności technicznej, jest natchnieniem 
i obliczeniem, jest wspaniałym owo- 
cem i zgnilizną. Doprawdy, wewnętrz- 
na wartość tego utworu nie wydaje 
mi się ustaloną... 

— Tak, o ile zapytasz się fa- 
chowców. „Jednakże, pomijając stosy 
drukowanej bibuły, udaj się do pu- 
bliczności. a przekonasz się, że „Sa- 
lome“ zdobyła powodzenie wszech- 
światowe. 

— Zapewne; poszła w ogólny 
kurs. W przeciągu dwóch lat córka 
Heroda objechała Europę, a nawet 
Amerykę. Jakkolwiek przemawiała 


po niemiecku, francuzi przyjęli ją 
z zupełnie wyjątkową uprzejmością. 
Żadnej z bohaterek operowych w Niem- 
czech nie poszło odrazu tak świetnie, 
w szczególności zaś bohaterkom Wa- 
gnerowskim. 

— (zy chcesz z tych porównań 
wyprowadzać niekorzystne wnioski? 

-- Potrosze. Gdy patrzę na pc- 
wodzenie zbyt szybkie, powszechne, 
gwałtowne, przychodzi mi na myśl- 
sensacyjność. Pierwiastku tego nie 
brak w samym temacie, a jest go 
jeszcze więcej w pokroju muzycznym. 
Bowiem — że tajemnicza księżniczka 
wzamian za taniec zażądała głowy 
Chrzciciela, gdzież tu motyw do dra- 
matu? Trzeba było tedy dodać jej 
nerwy chore, płciowo zwyrodniałe. 
Tym sposobem stała się aktualną 
w naszych czasach neurastenii, histe- 
ryi i zagadnień erotycznych. A Ry- 
szard Strauss? On zawsze gonił za 
aktualnością. Temu, który symfo- 
nicznie pochwycił tańczącego Zaratu- 
strę, nie mogła ujść tańcząca Salo- 


me. Tak tedy w „Salome* chodzi 
tylko o chorobliwe pożądania. Przy- 
znaję, że muzyka wogóle, a opera 


w szczególności mieści swe źródła 


we wzruszeniach zmysłowych, ero- 
tycznych. I tu jednak są granice, 


a co do mnie chciałbym je tem bar- 
dziej zacieśniać, im bardziej spostrze- 
gam, że muzyka goni za efektami 
realistycznemi i rażącemi. Tak np. 
w końcowej scenie w „Salome“ 
Strauss chybia zupełnie, gdyż osiąga 
rezultat zamiarom swym — wprost 
przeciwny. 

— 2? 

— Salome zdobyła głowę Jana, 
oddaje się jej w upojeniu miłosnem, 
całuje ją, niby 
poswojemu 
kocha... Tutaj 
Strauss prze- 
chodzi do mo- 
mentów bar- 
dziej idea l- 
nych, pięk- 
nych, do mu- 
zyki śpiewno- 
melodyjnej—i 
jakiż z tego 
wynik? Oto 
cała ta scena 
staje się tem- 
bardziej odpy- 


Ryszard Strauss. 


chającą. 

— Jak możesz tak dowodzić?! 
Tu właśnie urzeczywistnia się naj- 
wyższy tryumf sztuki istotnej. Na- 


tchnienie mistrza każe wierzyć w du- 
chowe przeobrażenie Salome, w sercu 
której rodzi się miłość na miejsce 
burzących pożądań—i nareszcie odczu- 
wa ona tak, jak odczuwają inne ko- 
biety... 

— / okrwawioną głową w dło- 
niach, z pocałunkami na kawale tru- 
pa! Nie, mój drogi, to są frazesy, 
czcze wymysły! 5alome z półmiskiem 
srebrnym, napełnionym martwicą, nie 
ma prawa stanąć obok Izoldy. „Zie- 
besłod*--$mierć miłosna, nie da się 
zastosować do Salome. Im piękniej 
i z większem uczuciem śpiewać za- 
czyna, tam gorzej. Tu dopiero poj- 


jestem 


Salomea Kruszelnicka. 
Medyolan, 


Berlin i Parvż, Won 


Thyra Larsen. 


w han. 


Emma Destin. 


NAJPRZEDNIEJSZE PRZEDSTAWICIELKI „SALOME” w EUROPIE. 


mujemy, że dramat Wilde'a nie na- 
daje się do dramatu muzycznego. 

— A więc, co do muzyki Straussa, 
czyż nie usłyszę od ciebie nie pew- 
nego? 

— Wartości nie zaprzeczam, tyl- 
ko ją inaczej, niż ty, oceniam. 

Przyznasz mi jednak chyba, 
że muzyka ta jest-—nową. 

Nie zupełnie, mój przyjacielu! 
W każdym razie, co do stylu, nie jest 


zupełnie nową. Mówiąc o samym 
Straussie, nie ma skoku od „Feuers- 
noth“ do „Salome“ tak. jak np. od 


„Tanhausera* do „Tristana“. Ale 
co jest prawdą, to—że obadwa dzieła, 
t. j- „Fenersnoth* i „Salome“ mają 


swe źródło w Wagnerze, w jego 
symfonii orkiestrowej i pojęciach leit- 
motivu. 


— Gotów byłbyś w końcu twier- 
dzić, że symfoniczna muzyka Straussa 


jest wagnerowską. 


— [ twierdzę to. Bez wagne- 
rowskiego leitimotivu nie byłoby „mo- 
tywicznej polifonii dla celów kolory- 
stycznych“ — u Straussa. bardzo ci 
wdzięczny, że wspomniałeś 
o poematach symfonicznych Straussa. 
W stylu swym bowiem „Salome* jest 
właśnie takim poematem symtfonicz- 
nym, realistycznie malującym i na- 
śladowczym, stworzonym dla teatru, 
zawdzięczającym wszystko teatrowi: 
wielką sceniczną balladą. 

Zgoda. Czyż przez to sztuka 
nie zdobyła nowego typu twórczości? 

— Niezawednie; i z tego właśnie 
względu najwyżej cenię „Salome“. 
Nie zapominajmy jednak, że dramat 
muzyczny czegoś więcej jeszcze po- 
trzebuje. To nieograniczone wszech- 
władztwo orkiestry, do któregoby Wa- 
gner nigdy się nie posunął, zupełne 
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zdegradowanie pierwiastku wokalnego, 
dramatycznego śpiewu, nie godzi się 


z memi pojęciami o dramacie mu- 
zycznymm. Ach! ten śpiew w „Salo- 
me*. Po większej części luźno po- 


wiązane dźwięki, mowa muzycznie 
nerwowa lub krzykliwie podniecona. 
To, co u Wagnera stanowi podstawę 
muzyki dramatycznej, wyraźnem stru- 
mieniem płynący „melos“, czyli zasa- 
dnicza melodya orkiestrowa, tu schodzi 


na plan drugi. Melos abdykuje na 
korzyść efektów ubocznych. 


Mojem zdaniem dla mnie cała 
wartość „Salome“ tkwi tylko w orkie- 
strze. Tu skłaniam głowę przed ge 
nialną i zupełnie odrębną pomysło- 
wością. Strauss pomnaża jednostki 


dźwiękowe, rozwija niebywałe bo- 
gactwo instrumentów perkusyjnych. 
Jakież tam niewyczerpane bogaciwo 


nastrojów, paroksyzmów nerwowych, 
drżeń gorących, całej orgii, ulewy 
dźwięków roziskrzonych... 


A więc, mój drogi, jeszcze 
trochę dobrej woli i zgodzisz się ze 


mną na jedno, że „Salome“ wywołuje 
wrażenie potężne, żywe, że zniewala 
i zdobywa słuchacza. 

— Co do mnie, nie nie odczu- 
wam z chwilą, gdy kurtyna zapadnie. 
Dusza pozostaje pustą. Czyż było by 
tak wielkiem zwycięstwo Wagnera, 
gdyby nie był on przemawiał do na- 
szych uczuć nową wielkością i nową 
pięknością? Pierwiastek czysto cha- 
rakterystyczny nie wystarcza; stępić 
się mogą najsilniejsze podniety ner- 
wowe. Wierzaj mi, przyjacielu, prę- 
dzej czy później zawołasz wraz ze 
mną: „Jakże piękną była księżniczka 
Salome.“ 

Sfinks. 


(77 — — 


Cztery pokolenia rodziny kowalskiej, 


A 


Prawnuk. 


Życie wśród gwiazd. 


Każda epoka ma swój modny ro- 
dzaj śmierci. W naszych czasach na- 
leży do dobrego tonu roztrzaskać so- 
bie głowę, wypadając z automobilu, 
pędzącego z szybkością stu kilome- 
trów na godzinę. Nie trzeba być je- 
dnak prorokiem, aby przewidzieć, że 
ten sposób zyskiwania nieśmiertelno- 
ści wkrótce już stanie się przesta- 
rzałym. Następne pokolenie arysto- 
kracyi sportowej będzie ginęło praw- 
dopodobnie, wypadając z balonów. 

Albowiem jutro jest wśród gwiazd. 
Z lekkiem sercem możemy sobie po- 


P. Ka- 


W klatce aerostatu „Ville de Paris 
pferer, mechanik statku powietrznego, 
podczas wycieczki ponad Paryżem. 


winszować zwycięstwa. Mówię „my*, 


jako istota przynależna do ludzkości— 


do tej chytrej ludzkości, której po 
ziemi i morzu udało się wreszcie opa- 
nować powietrze. 
I stało się to tego 
lata. Co za nie- 
zwykłe lato! Mo 
żna by o niem po- 
wiedzieć to samo, 
cosięmówiobrzyd- 
kich pannach. 
„Urody jej brak, 
ale co za umysł, 
charakter, serce“. 
Lato tegoroczne 
byłozimneidżdży- 
ste, natchnęło je- 
dnak ludzi do pra- 
cy nad szczęściem 
przyszłych poko- 
leń. Odwiedzali się monarchowie, 
naradzali dyplomaci, kłócili socyaliści 
i ostatecznie, jakby dla usymbolizowa- 
nia tych szlachetnych wysiłków, dą- 
żących do wzniesienia ludzkości „nad 
poziomy“, rozstrzygnięto zasadniczo 
kwestyę żeglugi balonowej. 

A więc — nad poziomy. 

Przyjaciele postępu, cywilizacyi 
irodu ludzkiego obiecują sobie bar- 
dzo wiele po nowym wynalazku, a ra- 
czej przewrocie, jaki ten wynalazek 
sprowadzi w świecie. Wraz z uskrzy- 
dleniem człowieka znikną granice 
państw. zacieśnią się węzły brater- 
skie ludów, zapanuje pokój powszech- 
ny na ziemi. być może, że się tak 
stanie— przez ironię losów, bo na ra- 
zie ów największy wynalazek niemo- 
wlęcego stulecia ma służyć celom 
zgoła innym, mianowicie skuteczniej- 
szej obronie owych granie i łatwiej- 
szemu mordowaniu się bratnich na- 
rodów. 

Przynajmniej najbliższem zastoso- 
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Aerostat „Ville de Paris" w chwili wzlotu. 


waniem aerostatów,o jakiem myślą 
genialni wynalazcy, jest użycie ich 
na cele wojenne. Rządy wszystkich 
państw otaczają obecnie najczulszą 
pieczołowitością aeronautów, pracują- 
cych nad udoskonaleniem owych no- 
wych okrętów powietrznych. W ta- 
jemnicy najściślejszej toczy się mię- 
dzynarodowy pojedynek wiedzy i na- 
tchnienia, aby wydać z czasem plon 
krwi iłez. Dopiero po ogniowym chrzcie 
wojny będzie wolno zniżyć się balo- 
nom na usługi cywilizacyi i pokoju. 

A tymczasem ludzie przezorni 
Już myślą zawczasu o przepisach, re- 
gulujących przyszłą wojnę powietrz- 
ną. W angielskiej izbie gmin jeden 
z posłów zapytywał ministra spraw 
zagranicznych, czy konferencya haska 
zezwoli na wyrzucanie z balonów po- 
cisków wybuchowych. Może zresztą 
owa troska nie jest tak przedwcze- 
sną, jak by się na razie wydać mo- 
gło. Najważniejsze już się stało. Pro- 
blemaf, który kilkadziesiąt lat temu 
wydawał się tak fantastycznym i nie- 
prawdopodobnym do rozwiązania, jak 
kwadratura koła, został rozwiązany 
pomyślnie—i żegluga powietrzna jest 
tylko kwestyą czasu. A ponieważ 
wielkie wynalazki doskonalą się dziś 
z błyskawiczną szybkością, więc kto 
wie, czy za rok lub dwa niebo nie 
będzie już pokryte obłokami szybu- 
jących w różne strony aerostatów. 
I to,co było szaleństwem Ikara, sta- 
nie się słodkim wypoczynkiem syte- 
go burżuja. E- 
wolucya taka 
nazywa się po- 
stępem cywili- 
zacyi. 

Oczy wiście 
wraz z podbo- 
jem powietrza 
nietylko wa- 
runki życia, ale 
i wygląd miast 
naszych zmie- 
ni się zasadni- 
czo. Posiada- 
jąc jako tako 
lotną imagina- 
cyc, można to 
sobie do pewnego stopnia wyobrazić. 
Oprócz chodników zwykłych, będziemy 
mieli po mias- 
tach drugą —— 
sieć chodników | 
na dachach. I 
stamtąd bę- 
dzie się wyje- 
żdżało na pod- 
gwiezdne wy- 
cieczki. 

A ponie- 
waż cały przy- 
zwoitszy ruch 
skoncentruje 
się ponad zie- 
mią, więc dzi- 
siejsze ulice 
opustoszeją i 
na tem zyska 


f ŻE Bar. de Vauls, głośny aero- 
proletaryat, nauta wstroju „balonowym”. 


który będzie 

miał znacznie więcej miejsce do ma- 
nifestacyjnych pochodów. Zatem — 
z punktu widzenia socyalneg:o, podbój 


powietrza może mieć, jak widzimy, 
znaczenie bardzo doniosłe. Ale to nie 
wszystko. Ponieważ komunikacya ba- 
lonowa umożliwi ludziom wchodzenie 
do mieszkań przez okna, więc tozmie- 
ni zupełnie ceny komornego. Naj- 
droższe apartamenty będą te, które 
będą leżały w bezpośredniem sąsiedz- 
twie przystanków aeroplanów i aero- 
statów. Hierarchia lokatorów zmieni 
się przeto w ten sposób, że na pod- 
daszach będą mieszkali bankierzy, 
milionerzy i wogóle posiadacze dóbr 
doczesnych, a pierwsze piętro zajmą 
poeci, literaci, artyści. 

I znów jedna klasa ludzi zbliży 
się do ideału. Słowem, dzięki bajecz- 
nym postępom techniki współczesnej, 
będziemy się mogli łatwo uporać 
z ową „tęsknotą za niedoścignionem*, 
która prześladowała nas dotychczas 
w chwilach sentymentalnego roztkli- 
wienia umysłu, jako coś bardzo, bar- 
dzo nieokreślonego i niepewnego. 
Powoli, ale stale, zaciera się granica 
między poezyą a rzeczywistością. Gdy 
Mickiewicz wołał „młodości, ty nad 
poziomy wylatuj,a okiem słońca ludz- 
kości całe ogromy obejmuj z końca 
do końca*!to był to wybuch płomien- 
nego entuzyazmu, który jednak w dzie- 
dzinie życia realnego nie mógł mieć 
najmniejszego zastosowania. W nie- 
dalekiej (oby najbliższej!) epoce aero- 
statów każdy dobrze wychowany mło- 
dy człowiek będzie mógł wynajętym 
czy własnym autobalonem wznieść się 
dziesięć kilometrów w górę i przez 
odpowiednio ulepszone szkła podzi- 
wiać ogromy ludzkości. . 

Czyż to nie piękna będzie chwila? 

Sama myśl o niej krzepi serce. 
I we wdzięcznej pamięci powinniśmy 
zachować to tegoroczne lato. Polity- 
ka i wiedza podały sobie dłonie, aby 


wspólnym wysiłkiem pchnąć ludz- 
kość na podgwiezdne szlaki. Obyż 
to stało się jaknajprędzej! Abyśmy 


już w przyszłym roku mogli odbyć 
aerostatyczną pielgrzymkę do świą- 
tyni pokoju w Hadze i tam przy we- 
getaryańskiej (oczywiście) uczcie 
wznieść toast wodą z najpiękniejszych 


Źródeł Nilu za nową erę życia ludz- 
kości— życia wśród gwiazd! 
Paryż, Wł. Perz. 


E. M. Reznicek. 


Od szeregu lat już nowy dyry- 
opery warszawskiej, znany pu- 
syreniego grodu z estrady 
Filharmonii, przemieszkiwa w berli- 
nie. Zapewne ciekawi będziecie po- 
znać go w otoczeniu, w którem zwy- 
kle przebywa, na tle największego 
dziś ośrodka muzycznego. 

Reznicek zdobył sobie w Niem- 
czech, a głównie w Berlinie, sta- 
nowisko, jako kompozytor i dyrygent. 
Szerokiej publiczności znany jest bar- 


gent 
bliczności 


dziej z kompozycyi swych. Ponieważ 
w kołach muzycznych dla wygody 


każdemu kompozytorowi chętnie przy- 
czepiają etykietę, więc Reznickowi 
dostała się etykieta:  „Mozarcista*. 
W samej rzeczy Reznicek tem się 
odróżnia od wielkiej rzeszy młodszych 


kompozytorów, że nie kroczy na oślep 
drogami Wagnera. Wprawdzie i on 
używa dla charakterystyki „leitmoty- 
wów“, gdyż uważa to za postęp tech- 
niki muzycz- 
nej, lecz nie 
gardzi melo- 
dyą, formą 
zaokrągloną 
i chętnie 
wskrzesza 
czar dawniej- 
szej, prostszej 
instrumenta- 
cyi. W muzy- 
ce nowoczes- 
nej Ryszard 
Strauss i Re- 
znicek stoją 
na dwóch prze- 
ciwnych bie- 
gunach; i dzi- 
wny to zaiste traf, że pierwsza opera, 
którą usłyszycie w Warszawie pod batu- 
tą Keznieka, będzie „Salome“ Straussa. 

Być może, że dyrekcya zdecyduje 
się z czasem wystawić też jednę 
z oper Keznicka, zwłaszcza wdzięczną 
jego „Donnę Joannę*. Wówczas pozna 
Warszawa kierunek jego i rodzaj jego 
talentu. Nie należy on do tytanów, 
pnących się do nieba, lecz znajdziecie 
w muzyce jego i poezyę, i humor, 
i pomysłowość. 

'Temiż zaletami odznacza się 
opera jego: „Till Eulenspiegel*. Po- 
stać niemieckiego „błazna narodowego* 
występuje wybornie w charakterystyce 
muzycznej. Będąc kapelmistrzem 
w Pradze, stworzył Reznicek inne 
jeszcze opery, „Dziewicę orleańską*, 
„Fortunatę* i „Satanellę*, lecz o nich 
historya muzyki milczy. 

I jako dyrygent, Reznicek chęt- 
nie idzie za smakiem własnym, nie 
licząc się z prądami modnemi. Stwo- 
rzył on w Berlinie nowe koncerty 
symfoniczne, zwane „Orchester-Kam- 
merkoncerte*. Orkiestra Filharmonii 
berlińskiej wykonywa w nich pod ba- 
tutą jego kompozycye drobniejszego 
stylu, których niepodobna pomieścić 
w programie dzisiejszych hucznych 
koncertów orkiestralnych. Grywa on 
np. Beethovena „Spiew elegijny*, 
t.zw. „Hatffer-Serenadę* Mozarta, lub 
koncert Bacha na fortepian, flet 
i skrzypce. 

Reznicek jest bratem znanego 
rysownika monachijskiego. Przypu- 
ścićby można, że bracia-artyści po- 
chodzą z rodziny, w której sztuka 
jest dziedziczną. Tymezasem nikt 
im chyba u kolebki nie przepowiadał, 
że pójdą tą drogą. Ojciec ich był 
feld-marszałkiem austryackim, matka 
księżną Ghika. Ernest Mikołaj, dzi- 
siejszy dyrygent, przeznaczony był 
do wyższej karyery urzędniczej. Po- 
święcił ją dla muzyki, którą studyo- 
wał gruntowniej może, niż wielu 
z młodszych kompozytorów. 

W towarzystwie gładki i pełen 
humoru, budzi sympatyę na pierwszy 
rzut oka i nie traci przy bliższej zna- 
jomości. W mieszkaniu jego na 
Knesebeckstrasse w Charlottenburgu 
jeszcze przed paru dniami gromadzili 
się artyści polscy, którzy wystąpić 


E. M. Reznicek. 
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mają w „Salome“. Odbywano tam 
próby, czasem poważne, czasem we- 
sołe, a zawsze pełne temperamentu 
artystycznego. Zachwycano się zwła- 
szcza Zawiłowskim, który odtworzyć 
ma Johanana. Teraz cała ta gro- 
madka ptaków wędrownych frunęła 
ku Warszawie... Niebawem śpiew ich 
usłyszycie. 


Berlin. Słwosz. 


Herman Sudermann. 


Znany dramatopisarz niemiecki 
obchodził 30 września pięćdziesiątą 
rocznicę urodzin swych. Cała niemal 
prasa niemiecka ogłosiła z tej okazyi 
artykuły, które dowodzą, że mimo 
stałych zatargów między autorem tym 
a krytyką, Sudermann uchodzi dziś 
za pierwszego w Niemczech dramato- 
pisarza. 

Nie łatwo zdobył sobie to stanowi- 


sko. Aż do trzydziestego roku był 
nieznanym dziennikarzem. Dopiero 


powieść „Frau Sorge*, która ukazała 
się w r. 1877, rozgłosiła imię jego. 
Wrota sceny otworzył mu w dwa 
lata później dramat „Honor“. Od lat 
osiemnastu należy do dramatopisarzów 
znanych nie tylko w Niemczech, lecz 
w świecie całym. Był on pierwszym 
współczesnym dramatopisarzem niemie- 
ckim, którego utwory przyswoił sobie 
teatr franeuski i angielski. Co więcej, 
dramaty jego grywano nawet w kra- 
jach, w których, jak głoszą biografo- 
wie jego, Goethe znany jest tylko 
z imienia, nie z utworów. 


Herman Sudermann. 


Krytyka, która w odróżnieniu do 
przeciętnej, zowie się „literacką*, prze- 
czy konsekwentnie znaczeniu Suder- 
manna, wynosząc w przeciwstawieniu 
do niego Hauptmanna. Ņauptmann 
uchodzi za poetę, Sudermann za fa- 
brykanta sztuk. Po najświetniejszych 
premierach przypominają złośliwie 
sukcesy Kotzebuego. Nie troszcząc 
się o wyroki zoilów, Sudermann wy- 
stawia corocznie nową sztukę. Naj- 
większe powodzenie zdobył satyrami 
współczesnemi. 


Berlin oł. 


Dowożenie węgla do szybu. 


Polska pod ziemią. 


Wrażenia i obrazy z naszego „Zagłębia. 
Fnkieta specyalnych delegatów „Świata”. 


Człowiek bez nerwów. 

W pewnej odległości od szy- 
bu stoi budynek murowany, w któ- 
rym się mieści maszyna wydo- 
bywalna. 

Inż. Ciemnołoński 
nas tu zapewnieniem: 

— To jest ciekawe!.. 

Idziemy, ale niechętnie. 

Naprzód pilno nam dostać się 
nareszcie do celu podróży, a więc— 
pod ziemię. Następnie doświad- 
czenie nasze dziennikarskie mówi 
nam, że wszystkie maszyny są do 


zaprasza 


„Odbudowa“. 


siebie podobne dla nie - mecha- 
ników. 

Jednak zmieniamy to ostat- 
nie zdanie, znalazłszy się wobec 
maszyny wydobywalnej — twarzą 
w twarz. 

Nie jest ona podobna do 
wszystkich innych. Odróżnia ją 
przedewszystkiem olbrzymi bęben, 
dwa razy większy na wysokość 
od człowieka, na który nawija się 
lina stalowa, gruba mniej więcej, 
jak kiść ręki. 

Tu właśnie się reguluje ruch 
tej windy, która przez całe dwa- 


azieścia godzin lata w szybie, do 
góry i na dół, wartka, szybka, 
niezmęczona,—pośredniczka mię- 
dzy wnętrzem a powierzchnią,- 
pracownica główna, pomocnica 
jeneralna, towarzyszka górnika 
nieodstępna. Lina, która podno- 
si ją i opuszcza, okręca się 
i odkręca, już to posłusznie, nie- 
mal z potulnością poskromionego 
zwierzęcia, stalowego węża jakie- 
goś, zwijając się w kłębek, już 


to rozprężając się, naciągając, 
prostując... 

Przed tym bębnem, owija- 
nym stalowemi splotami górni- 


czego węża roboczego, w odle- 
głości kroków dziesięciu stoi czło- 
wiek... 

To właśnie — człowiek 
nerwów. 

W jego ręku spoczywa życie 
tych, co wjeżdżają w czeluść pod- 
ziemną lub ztamtąd na światło 
się wydobywają. Jedno roztar- 
gnienie, choćby tak przelotne, jak 
mrugnienie, a katastrofa bliska. 

Chodzimy wokoło tej maszy- 


bez 


ny dziwnej, słuchamy objaśnień 
p. Ciemnołońskiego, przygląda- 


my się wężowi ze stali, grające- 
mu splotami ciągłemi na łonie 
bębna, patrzymy na całą tę me- 
chanikę skomplikowaną, gdy jej 
się nic nie rozumie, a prostą, gdy 
się te mechaniczne hieroglify od- 
cyfruje... 

Trwa to ze dwadzieścia minut. 

Człowiek bez nerwów ani 
drgnął przez ten czas. 

My nie istniejemy dla niego, 
niby jakieś niedostrzegalne ro- 
bactwo dla istoty ogromnej. Nie 
widzi nas, choć włazimy mu cią- 
gle w oczy, nie słyszy, choć się 
hałaśliwie kręcimy wkoło niego 

Słucha jedynie dzwonków. 
które sygnalizują mu raz „ludzie* 


Przy śniadaniu. 


Ale to wra- 
żenie mija 
szybko. 
Nie czu- 
je się, że 
to spada- 
my na dół 
z wielką 
szybkoś- 
cią. Ma się 
wrażenie 
przeciwne: 
że towarst- 
wy ziem- 
ne, które 
się tu spo- 
strzega 
w błyska- 
wicznym 
przekroju, 


Wysadzanie węgla dynamitem. 


to znów „węgiel*,—patrzy jedy- 
nie na wskazówkę, która, cho- 
dząc po słupie pionowym, poka- 
zuje mu, gdzie w każdym momen- 
cie znajduje się winda—i lekkim, 
niedostrzegalnym prawie ruchem 
ręki, spoczywającej na żelaznej 


rękojeści lewara, wzbudza w win- 
dzie owo życie nerwowe, które 
jest tak charakterystyczne dla 


kopalni. 

— Nie każdy może tę funk- 
cyę spełniać, objaśnia nas p. Cie- 
mnołoński. Wymaga to zgoła rzad- 
kiej, wyjątkowej przytomności, 
uwagi, odporności na roztargnie- 
nie i wytrzymałości... 

Trzeba być, jednem słowem, 
„bez nerwów“. 

W windzie. 

Stanęliśmy nareszcie na gór- 
nem piętrze szybu, — na skraju 
podłogi, która się urywa przed 
żelaznem rusztowaniem, odkry- 
wając jakiś loch pionowy. 

Za chwilę z tego lochu wy- 
skakuje żelazna klatka, która 
równa się z podłogą. 

Mówią nam: 

— Proszę! 

Wchodzimy do tej żelaznej 
klatki. 

Dzwonek wydzwania hasło: 

— Ludzie!.. 

Nagle—usuwa się nam jakby 
oparcie z pod nóg. 

Chwila jakiegoś uczucia męt- 
nego i ciężkiego... 

Co to jest? 

Niedość uświadomione poję- 
cieo obecności niebezpieczeństwa, 
a wraz z tem bardziej świadome 
pojęcie o tem, iż tu, na terenie 
obcym sobie absolutnie, w razie 
niebezpieczeństwa istotnego, czło- 
wiek nie wiedziałby nic, jaki pier- 
wszy ruch obronny mialby przed- 


sięwziąć, 


lecą przed 
nami do 
góry... 


— Już! — słyszę. 

Zdziwienie teraz dopiero jest 
realne. 

— Jesteśmy na dole? 

— Tak. 

— Daleko? 

— Prawie dwieście metrów. 


— A jechaliśmy jak długo? 

— Pół minuty. 

A więc szybkość zwyczajne- 
go pociągu miejscowego. 

Opuszczamy windę... 

Natychmiast podrywa się ona 
do góry, niby ptak, który na mo- 
ment tylko przysiadł na ziemi... 

„„Winda*.. „Człowiek bez 
nerwów*... Moje pióro musi skwi- 
tować ze wszelkiej próby moc- 
niejszej kolorystyki tych dwóch 
głównych motywów kopalnianych. 
Opis realny zgoła tu nie wystar- 


cza, aby udzielić czytelnikowi 
choć nieco wrażenia, jakie prze- 
nika tu podróżnika. Jest coś 


mistycznego i tajemniczego w tej 
klatce, która z bezmyślnością jak- 
by skacze do góry i na dół — 
dni, miesiące, lata. Jest coś nie- 
pokojącego i 
jakby ostry pa- 
zur zatapiające- 
go w wyobraźni, 
gdy się widzi 
owego człowie- 
ka bez nerwów, 
tak posągowo 
nieruchomego, 
atyleniespokoj- 
nego ruchu sprz- 
wiającego w ru- 
rze szybowej. 
Aby to od- 
dać z plastyką 
całkowitą,a wła- 
ściwie w tym 
nastroju, jaki 
odsłonilby coś- 
kolwiek z taje- 
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mniczej esencyi tych przedmio- 
tów, trzeba mieć pióro nie tylko 
wyższe, ale i wyobraźnię w ja- 
kiejś mierze zwyrodniałą, lub, że- 
by nie obrażać nikogo, powiedz- 
my anormalną... 

„Winda“, ten potwór poku- 
tujący we wnętrznościach zie- 
mi—to temat Zoli, który za cenę 
odebrania duszy indywidualnej lu- 
dziom, umie dać taką duszę rze- 
czom i żywiołom. 

„Człowiek bez nerwów* to 
znowu motyw stworzony dla Wi- 
ktora Hugo, kochającego się we 
wszystkich anormalnościach i po- 
trzebującego dla wydobycia naj- 
słabszego choćby efektu nagro- 
madzenia rzeczy niezwyczajnych, 
jeżeli już nie ma pod ręką rze- 
czy niebyłych. 

Karolina. 

Jesteśmy oto w Polsce pod- 
ziemnej. 

— Jak się nazywa ten po- 
kład, w który wstąpiliśmy? 

Karolina. 
— Jej wysokość? 
— Dochodzi pięciu metrów. 


Jest to najniższy z węglo- 
wych pokładów w  północno-za- 
chodniej części Zagłębia. Gdy 
wchodzimy w szeroki kurytarz 


kopalniany, ciemną i brudną cze- 
luść, przywołnjącą na myśl po- 
nure natchnienia Danta, mamy 
nad głowami cztery inne pokłady 
węglowe. znane i eksploatowa- 
ne, a pod nogami co najmniej je- 
den pokład, przypuszczalny „An- 
drzej*, którego już w innych 
częściach Zagłębia pochwycono. 

— Niema więc racyi, aby go 
tu nie było... 

Jednakże w szybie starym 
„Aleksander* wgłębiono się przy 
pomocy geologicznych świdrów 
na 70 metrów niżej podłogi Ka- 
roliny—i nic jeszcze nie odnale- 
ziono, oprócz jałowych „łupków 
gliniastych"... 


Co się tycze pokładów wę- 
glowych, jakie wiszą nad nasze- 
mi głowami, najwyższy nazywał 
się dawniej paskudnie Ober/lec, 
ale go spolszczono na górny; 
właściwie spolszczono samą na- 
zwę, węgiel bowiem z tej warst- 
wy, najpłyciej pod powierzchnią 
leżącej, a więcnajprzystępniejszej, 
niemiaszki wybrały oddawna: 
miał on 5 m. grubości. Inny 
pokład, leżący o 70 m. niżej 
itak samo gruby na 5 do 6 m., 
nazywa się „Fanny*, ślad angiel- 
skiej interwencyi w Zagłębiu; 
jeszcze niżej leży dawniej nazy- 
wany „Glik*, dziś „Szczęsny*, 
21/,m. grubości; tuż pod nim cie- 
niutki „Karol“, dwumetrowy i dla 
swej wiotkości nieeksploatowany; 
wreszcie o 40 m. w głąb — „Ka- 
rolina*. 

W całej tej połaci Zagłębia, 
gdzie pracują kopalnie „Milowi- 
ce“, „Czeladź“ i „Saturn“, taki 
jest układ warstw węglowych. 

W około szybu, przy wylocie, 
tam gdzie winda dochodzi, gwar 
i krzyk — ma się ochotę powie- 
dzieć: piekielne! Tu zjeżdżają ze 
wszech stron, ze wszystkich ulic 
kopalnianych, malutkiemi kolej- 
kami, małe pociągi, przywożące 


węgiel, wyrwany z pokładu. Po- 
ciągi te prowadzą konie. Idą 


one, zatrzymują się, skręcają — 
„na głos*. Niema tu ani lejców, 
ani bata. Młodzi konduktorowie 
tych pociągów, zamorusane chło- 
paki, wrzeszczą więc przez cały 
czas. Kto z tem nie obyty, tra- 
ci głowę. 

Dostaję oto lampkę górniczą 
i kij ostry w rękę. 


Zawinąłem spodnie, bo są 
chodniki mokre, niektóre nawet 
błotniste. 


Zwierzchnie ubranie zostawi- 
łem na górze. 

Dyrektor kopalni 
mnie bowiem: 

— Lazciate ogni sak-palto voi 
qu'entrate!.. 

I puszczamy się w drogę— 
sznurem całym, w towarzystwie 
uprzejmego inżyniera i dwóch pa- 
nów sztygarów... 

Lampki migają ustawicznie 
i kopcą niemiłosiernie. Miał wę- 
glowy chrzęści nam szorstko pod 
podeszwami. Przed nami. za na- 
mi, obok nas — ciemność gęsta 
i jakby w kamienie czarne 
stwardniała. Małe lampki elek- 
tryczne rzucają jedynie małe 
snopy tęsknego światła u góry 
sklepienia. Gdy  opóźnię choć 
uieco kroku, moi towarzysze, 
poprzedzający mnie, nabierają 
kształtu rozlewczych i nieprzeźro- 
czystych cieni... 


uprzedził 


Kurytarz na początku szybu 


jest szeroki. 


To niejako Krakowskie-Przed- 
mieście podziemnego grodu „Ka- 
roliny*. 

Ruch tu wielki. 

Co chwila woła sztygar: 

- Na lewo, proszę! 

Lub też: 

— Na prawe! Na prawo! 

Przytulamy się do kamiennej 
ściany, aby przepuścić pociąg 
z węglem, dążący do szybu, albo 
pusty, wracający od windy. 

Jednym bokiem tego „Kra- 
kowskiego-Przedmieścia* płynie 
strumień, pełen wody. do potoku 
górskiego podobny. Zsączają się 
tu wody z całej kopalni i ten 
strumień jest niejako Wisłą „Ka- 
roliny*. 

Od czasu do czasu wypada 
nam się piąć do góry. 

— To pochylnia! 

Warstwy węglowe w czasie 


katastrof geologicznych łamały 
się i niejako paczyły: górnik, 


idący za węglem, dziś od czasu 
do czasu traci go wskutek tego. 
Czy to już pokład węglowy skoń- 
czył się» Czy do krawędzi jego 


dotartoż Nie. Uskoczył on tylko 
nieco w górę, albo na dół. Wy- 


pada więc przebić galeryę po- 
chyłą, a zaraz się go złapie na 
nowo. 


Ale w miarę, jak się posu- 


wamy, droga staje się co raz to 
mniej wygodną. Nigdy nie po- 
siadała ona komfortu. Obecnie 


jest za nizką, za ciasną, za stro- 
mą. (Trzeba ciągle nachylać glo- 
wy. Swiatełka elektryczne u stro- 
pu przestały nam towarzyszyć. 
Jesteśmy na łasce dymiących 
lampek naszych. Posuwamy się 
zwolna, jednak z otuchą. 

Po drodze dowiadujemy się 
różnych rzeczy uspakajających. 

Kopalnie Zagłębia są wogóle 
bardzo bezpieczne Zabójcze ga- 
zy tusięnietworzą. Gatunek miej- 
scowego węgla jest „suchy*, pali 
się ostrym i długim płomieniem, 
ciepla daje sporo, tylko co pra- 
wda,i popiołu zostawia też dużo; 
nie posiada węglowodorów, któ- 
re są niebezpieczeństwem ko- 
palni, ale znowu dla tego „nie 
koksuje się*, czyli nie może słu- 
żyć do produkcyi gazu świetlne- 
go i innych materyi przemysłu 
chemicznego. 

Droga nasza wkracza w ga- 
lerye, pobudowane całe okrągla- 
kami drzewnemi. Jest się niby 
wśród rusztowania, długą kiszką 
biegnącego w dal nieprzeniknioną, 
tuż przed okiem zasłonioną. Jedna 
to z głównych czynności górnika 
utrzymywać te galerye w takim 
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stanie, aby bezpieczne drogi po 
kopalni tworzyły. 

Gdy zaś węgiel się już z da- 
nej galeryi wyczerpie, nie wolno 
jej zostawić na łasce losu. 

Naprzód szkoda tego drzewa, 
którem się galerye podziemne 
obudowało. Trzeba te galerye te- 


raz odbudować, t. j. powyjmować 
te słupy drzewne, które stoją 


przy ścianach i które podtrzy- 
mują sufity galeryi od zawale- 
nia. 

Stąd robota, jaka w którymko|- 
wiek miejscu kopalni się odbywa, 
nosi dwie techniczne nazwy, Sto- 
sownie do tego, czy się w dane 
miejsce wchodzi, aby węgiel rwać, 
czy się, już po wyczerpaniu wę- 
gla, z danego miejsca wychodzi. 
W pierwszym razie idzie t. zw. 
obudowa, w drugim t. zw. odbu- 
owa. 

Skoro się zaś już galeryę 
daną w całości odbuduje, trzeba 
ją jeszcze zamurować u wylo- 
tów; w tym celu zawala się wy- 
lot szczelnie drzewem i tynkuje 
się ten korek drzewny wapnem; 
idzie o to, aby nie dopuścić tam 


ciągu powietrza, które zdolne 
jest zapalić pozostawiony miał 


i spowodować pożar kopalni. 

Tak oto uszliśmy niemal wior- 
stę, nim dotarliśmy do miejsc, 
gdzie prowadzi się „obudowa“, 
t. j- gdzie górnicy wyłamują wę- 
giel z warstw, spojonych przez 
naturę. 

O pracy tej byliśmy niejed- 
nokrotnie poinformowani w dro- 
dze wystrzałami, które dudnią- 
cem echem rozchodzą się po ko- 
palni całej. 

Przy pierwszym takim wy- 
strzale przystanęliśmy. 

Przy drugim—wesoło nucili- 
śmy sobie: 

— Oho! znowu dynamit w ro- 
bocie!.. 

Na następne nie zwróciliśmy 
prawie uwagi. 


GN 67% 


Z rozmów i wrażeń 
u Romana Drnowskiego. 
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Polityka, a szczególnie polityka 
w chwili przełomowej — to tak, jak 
wielka wojna. Człowiek, jeszcze wczo- 
raj szerszemu ogółowi nieznany, od- 
rozu staje się głośnym i popularnym. 

W naszem życiu  politycznem 
takie niezwykle szybkie w ciągu lat 
paru posunięcie uczynił — p. Roman 
Dmowski. Przedtem zaledwie głu- 
che chodziły o nim wieści, że jest 
organizatorem grupy  „wszechpol- 
skiej“, która na terenie Galicyi pra- 


cowała skwapliwie nad uświadamia- 
niem ludu w Królestwie. P. Dmowski 
redagował wówczas, do współki z p. 
J. L. Popławskim, wychodzący w Kra- 
kowie „Przegląd Wszechpolski*, na- 
stępnie pisywał pod pseudonimem 
Diego artykuły i felietony we lwow- 
skiem „Słowie Polskiem*. Wiadomo 
też było, że jeździł do Brazylii i do 
Parany, ażeby się przyjrzeć tamtej- 
szym osadom kolonistów polskich, że 


wreszcie zwiedzał Japonię w epoce 
tragicznej wojny na polach Man- 
dżuryi. 

Dopiero jednak wrzenie ogólne 
i akt kon- 


sty tucyjny 
z dnia 30 
październi- 
ka wysunę- 
ły p. Dmo- 
wskiego na 
wybitne sta- 
nowisko w 
ruchu naro- 
dowym. Sta- 
lo sięto tak 
nagle, że ze 
zdumieniem 
dowiedziano 
się, iż ten 
głośny „ho- 
mo novus“ 
jest warsza- 
wianinem, że się urodził na Pradze 
w rodzinie szlacheeko mieszczańskiej, 
że opuściwszy w 1893 r. kraj przy- 
musowo, wnet po ukończeniu wy- 
działu przyrody w uniwersytecie war- 
szawskim, oddał się całkowicie po- 
lityce, którą studyował teoretycznie 
i praktycznie. 

Tworzył własne teorye o „etyce 
narodowej“, wołał, że „musimy stwo- 
rzyć rząd w narodzie i zdobyć dla 
niego ogólny posłuch*, Jakoteż udało 
mu się nadzwyczaj szybko swe po- 
glądy w czyn zamienić i zorganizo- 
wać najliczniejsze w kraju stronnie- 
two, zwane Demokracyą Narodową. 
„.„Do jedności—pisał Dmowski w ro- 
ku 1905-ym—nigdy się nie dochodzi 
godzeniem dążeń najsprzeczniejszych, 
łączeniem ognia z wodą, ale zszere- 
gowaniem tych, którzy moeno przy 
danej idei stoją, i zmuszeniem do po- 
słuszeństwa tych, którzy jej dobro- 
wolnie uznać nie chcą. Naród do- 
piero wtedy jest panem swoich lo- 
sów, gdy nie tylko ma wielu dobrych 
synów, ale gdy posiada dostateczną 
siłę, by złych utrzymać w karbach*. 

Takie ideały siły, karności, spój- 
ności wypływają z całej wewnętrz- 
nej orsanizacyi Dmowskiego 
dził się energicznym i bezwzględnym. 
Jako taki, żywi przekonania, iż całą 
robotę trzeba opierać na narodzie, że 
tylko sami z sobą jesteśmy, na ni- 
kogo liczyć nie możemy. W związku 
z dawnemi pokoleniami widzi on naj- 


Roman Dmowski. 


Uro- 


wyższą sankcyę moralną postępowania 
w sprawach narodowych, w związku 
z narodem nie tylko dzisiejszym, ży- 
jącym w chwili obecnej, ale z naro- 
dem całym w czasie, ze wszystkiemi 
pokoleniami, które nas poprzedziły 
i ze wszystkiemi, co po nas przyjdą 
Jednak naród, według Dmowskiego, 
nie składa się z równych wartością 
pod względem  narodowo-etycznym 
jednostek. W zależności od części 
kraju i jej historyi, od pochodzenia 
jednostki i dziejów jej rodziny — lu- 
dzie czują się silniej lub słabiej zwią- 
zanymi z ojczyzną, posiadają silniejsze 


lub słabsze narodowe instynkty 
Dlatego, jego zdaniem, etyka naro- 
dowa „nie pozwala dawać wszyst- 
kim równego głosu w narodowych 
sprawach*, bo jej pierwszym celem 


nie jest zadowolenie tych, którzy dziś 
żyją, jeno przekazanie przyszłym po- 
koleniom wzmocnionych podstaw na- 
rodowego bytu. 

Ideały Dmowskiego, wyrażone 
w szeregu publikacyi, artykułów 
i przemówień publicznych, stały się 
dziś, jak wiadomo, ideałami całego 
stronnictwa. Dalsze koleje, jakie 
przechodził, zanim stał się przywód- 
cą najlicz- 
niejszej par- 
tyi w na- 
szem społe- 
czeń stwie, 
są wszyst- 
kim znane. 
Zamiast je 
powtarzać, 
zapoznajmy 
się z panem 
Romanem 
D mowskim 


osobiście. 


Na ulicy 
Zgoda, wdra- 
pawszy się 
na czwarte piętro, dzwonię do miesz- 
kania b. prezesa Koła Polskiego 
w Dumie petersburskiej. 


Roman Dmowski w Paranie. 


Gospodarz wita mnie w skrom- 
nym gabinecie, zarzuconym książka- 
mi i rękopisami to człowiek 
słusznego wzrostu, barczysty, z ma- 
łym wąsikiem, uśmiechnięty, pogod- 
ny, ubrany starannie, bardzo natu- 
ralny i łatwy w obejściu 

Tylko co powrócił z wycieczki 
letniej, ma więc twarz ogorzałą. Po 
wypoczynku nad jeziorem Genewskim, 
bawił we Lwowie. 

— Tylko co 
wesoło - 
roboty. 


Jest 


wróciłem, — mówi 
i zaraz zaprzęgam się do 
Przedewszystkiem mam na 
głowie akeyę wyborczą w Warszawie, 
Pan 
wia swoję 
Dumy? 


prezes, naturalnie, 


kandydaturą do 


sta- 
trzeciej 


— Uważam to za swój obowią- 


zek. Będę kandydował, jako 
z miasta Warszawy. 

— Wybór pana jest, oczywiście, 
zapewniony, — wtrąciłem. — Ale, jeśli 
wolno zapytać, w jakim nastroju du- 
cha stanie pan ponownie w pałacu 
Taurydzkim? 


poseł 


— Proszę pana, nigdy nie mia- 
łem złudzenia, że zaczynamy politykę 
na kilka miesięcy, —odparł p. Dmow- 
ski. —Przed nami stoi ciężka walka, 
w której wykazać musimy dużo wy- 
trwałości. Trzecia Duma, jak i po- 
przednie, nie będzie jeszcze terenem 
realnych zdobyczy politycznych. My 
za swoje zadanie uważamy tymcza- 
sem — postawienie należyte kwestyi 
polskiej. Każda kwestya musi być 


dobrze postawiona. Od tego zależy 
jej rozstrzygnięcie w myśl dążności 


narodu, — rozstrzygnięcie, które prę- 
dzej, czy później nastąpić musi. 

— Nie wierzy pan zatem w siłę 
reakcyi obecnej? 

— Nie może być nawet mowy 
o reakecyi konsekwentnej i długiej 
Dawne prądy są w roztroju, dzisiej- 
szy ustrój biurokratyczny nie ma 
zupełnie przyjaciół, nawet w narodzie 
rosyjskim, bo garstki szowinistów, 
którzy się zwą „ludźmi prawdziwie 
rosyjskimi*, nie można brać na se- 


ryo. Dzisiejszy ustrój w Rosyi nie 
jest przytem bynajmniej ustrojem 
narodowym: naród rosyjski bynaj- 


mniej tego wszystkiego nie budował. 
Twórcą państwa był rząd, jako od- 
rębna zupełnie organizacya, istniejąca 
sama w sobie, dla siebie, swoimi ce- 
lami się kierująca, ignorująca dąże- 
nia narodu, często im wręcz przeciw- 
na. Taka organizacya powstać mogła 
dzięki szezególnemu zbiegowi okolicz- 
ności, ze zlania pierwiastków pań- 
stwowości o naturze i tradycyi 
wschodniej z nowemi, obcemi wpły- 
wami, przez zasilenie dawnej organi- 
zacyi rządu żywiołem obeym, prze- 
ważnie niemieckim, wprowadzanym 
od czasów Piotra Wielkiego, W ten 
sposób zbudowane państwo, rozsze- 
rzone nad miarę na zewnątrz, znaj- 
duje się dziś w położeniu bardzo 
trudnem i musi, nieodwołalnie musi, 


wstąpić na drogę reform wewnętrz- 
nych. Powinniśmy być przygotowani 


na rozmaite jeszcze przykrości, ale 
nie możemy już dziś widzieć w rzą- 


dzie tej siły, któraby nas zgnieść 
mogła 
— Ma więc pan nadzieję, że 


wkrótce otworzy się szersze pole dla 
naszych dążeń narodowych? 

— Nie wolno o tem wątpić. 
W tej walce o utrwalenie zasad kon- 
stytucyjnych nasze stanowisko jest 
jasne. Gdybyśmy dia jakichkolwiek 
drobnych, najezęściej ułudnych wido- 
ków, weszli na drogę podtrzymywania 
dotychczasowego rządu w jego walce 
z dążeniami do reformy państwowej, 


byłoby to wielkim, zabójczym dla na- 


szej przyszłości błędem. Polityka 
polska nie może się wprawdzie zle- 


wać z polityką jakiegokolwiek obozu 
rosyjskiego, musi być polityką sa- 


moistną, musi się kierować swojemi 
dążeniami, potrzebami i interesami, 
ale w walce dzisiejszej musimy 


wspołdziałać z dążeniami rosyjskiego 
narodu, skierowanemi ku przekształ- 
ceniu przedawnionego ustroju. Od 
tego przekształeenia zależny jest nasz 
byt. Polityka polska musi być, jak 
była dotychczas, opozycyjną... 


...Gdym się żegnał z b. prezesem 
Koła, pełnym wiary i otuchy, rzekł 
mi z uśmiechem: 

— Trzeba, panie, wierzyć w zwy- 
cięstwo sprawy polskiej, jako w ko- 
nieczność dziejową! 

Dodał przy tem, że wkrótce 
wyjdzie z druku obszerna jego praca, 
którą nad jeziorem Genewskim napi- 
sał. Tytuł jej: „Polityka niemiecka, 
Rosya i kwestya polska“. Książka 
ta zawierać będzie następujące roz- 
działy: 

1) rozwój polityki niemieckiej 
od czasu utworzenia cesarstwa; 

2) obecne kierunki polityki nie- 
mieckiej po zmianach, jakie wprowa- 
dziła wojna rosyjsko-japońska, i jej 
stosunek do kwestyi polskiej—ji wresz- 
cie: 

3) charakterystyka obecnego 
stanu kwestyi polskiej po zmianach, 
jakie nastąpiły w Rosyi. 

M. Starża. 
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Fidamowa hr. Potocka. 


Katarzyna z Branickich Potocka, 
wdowa po Adamie Potockim, matka 
namiestnika Galicyi, zmarła w Krze- 
szowicach, przeżywszy lat 82. 

Zgon ten wywołał wrażenie w ca- 
łym kraju, echem odbił się w całej 
Polsce. Pogrzeb w Krzeszowicach był 
jedną z najświetniejszych manifesta- 
cyi czci pośmierinej, jakie widziano. 
Na uroczystość żałobną zebrało się 
nietylko wszystko, co góruje nad sza- 
rym tłumem urodzeniem, rangą, ma- 
jątkiem, nietylko przedstawiciele ro- 
dów historycznych, które ze zmarłą 
związane były węzłami pokrewień- 
stwa i przyjaźni, nietylko naczelne 
kierownictwa władz krajowych, ale 
w dosłownem tego słowa znaczeniu 
społeczeństwo. Cała prasa bez różni- 
cy odcieni zjednoczyła się w wyraże- 
niu głębokiego żalu po zgonie sędzi- 
wej pani. Sam urok wielkiego imie 
nia i wielkiego stanowiska nie mógł- 


by wytłomaczyć tego objawu. Demo- 
kratyzacya pojęć i stosunków czyni 
dziś niemożliwem otaczanie nimbem 


samego tylko dziedzietwa 
i fortuny. Aby nimb ten 
trzeba przedewszystkiem 


tradycyi 
osiągnąć, 
zasług 080- 


bistych, trzeba własnych, indywidu- 
alnych rysów, wykraczających po nad 
przeciętność. 

Życie Adamowej Potockiej wyka- 
zywało tych rysów wiele. Losy, dzia- 
łalność, czyny jej przedstawiają się 
w perspektywie dziejowej, jako ema- 
nacya wielkiego charakteru i serca. 
Gdyby nie była tem, czem ją uczyni- 
ło urodzenie, byłaby także jedną 
z wzorowych obywatelek swego kra- 
ju. Traf urodzenia i szezodrość for- 
tuny umożliwiły jej tem pełniejsze 
rozwinięcie cech, któreby i tak istnia- 
ły i musiały znaleźć dla siebie drogi 
uzewnętrznienia. Z natury swej by- 
ła zmarła tem co się określać zwy- 
kło nazwą: pięknej duszy. Piękno 
duchowe, owa harmonia i dostojność, 
ów urok nie- 
określony, 
właściwy 
wyjątko- 
wym isto- 
tom, a nie- 
zależny od 
szczebla 
społecznej 
przynależ- 
ności, był 
głównem 
znamieniem 
Adamowej 
Potockiej. 
Połączony z 
wpływami, 
ze znacze- 
niem, z majątkiem, dał arcytyp wiel- 
kiej damy w najszlachetniejszym stylu, 

Katarzyna Branicka, urodzona 
w Białocerkiewszczyznie w r. 1825, 
była najmłodszą z trzech sióstr, z któ- 
rych pierwsza, Elżbieta, oddała rękę 
Zygmuntowi Krasińskiemu, druga, Zo- 
fia, poślubila patrycyusza rzymskiego, 
księcia Odescalchi. Od wczesnych lat 
jaśniała i podbijała urodą, której ry- 
sy upamiętnił na zawsze portret pen- 
dzla Ary Schaeffera, lecz więcej jesz- 
cze tym urokiem psychicznym, któ- 
rym czarować nie przestawała nigdy. 
W r. 1846 poślubiła w Dreznie hra- 
biego Adama Potockiego. Losy jej 
związały z jednym z najwybit- 
niejszych działaczy politycznych tej 
części Polski w dobie największych 
przeobrażeń. Młoda małżonka stała 
się nietylko wspólniezką męża, ale 
także niejednokrotnie jego dzielną 
współpracowniezką, a zwłaszcza pod- 


S.p. Adamowa hr. Potocka. 


SIę 


porą. Tak było wkrótce po ślubie, 
w r. 1845, gdy ważyły się losy Kra- 


kowa, a Adam Potocki z narażeniem 
Życia usiłował odwrócić od miasta 


grozę zniszczenia przez austryaków. 
Tak było w dwa lata później w Pa- 
ryżu, gdy zagroziła mu śmierć w wi- 
rze czerwonej rewolueyi. Tak był» 
w r. 1851, gdy aresztowanemu na 
dworze krakowskim, a następnie wię- 
zionemu w Wiedniu i Tryeście po- 


nownie śmierć zajrzała w oczy. 
W tych strasznych okolicznościach 


młoda kobieta złożyła dowody rycer- 
skiej prawdziwie siły ducha i przy- 
tomności umysłu. 

Gdy nadeszły spokojniejsze cza- 
sy dla kraju, a zatem i dla domu, 
pani Potocka stała się pełną słodyczy 
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i wdzięku gospodynią w Krzeszowi- 
cach i w pałacu „pod baranami** stwa- 
towarzyskie, 


rzając ognisko które 


Pogrzeb Adamowej Potockiej w Krzeszowi- 
cach. Przed trumną postępują: biskup kra- 
kowski ks. kard. Puzyna, arcyb. Bilczewski, 
Szeptycki, Simon, biskupi Nowak, Wałęga i 
Fiszer. Na lewo w mundurze namiestnikow- 
skim syn zmarłej, Andrzej Lr. Potocki. 


Fot. dla „Świała”” E Pierzchalski w Krakowie. 


słynęło w całej Polsce, a nawet po 
za jej granicami. Zarazem mogła 
oddać się temu, co było jedną z ży- 
wiołowych potrzeb jej duszy, czynie- 
niu dobrze, dziełom dobroczynności 
i miłosierdzia. Kraków pamięta jej 
błogosławioną akcyę po wielkim po- 
żarze r. 1852. Pomocy szlachetnej 
pani doświadczyła nietylko zrujnowa- 
na katastrofą uboga ludność, ale 
i pamiątkowe mury miasta, jego ko- 
ścioły, pomniki i gmachy. Adamowa 
Potocka, jedna z pierwszych postawiła 
wówczas zasadę zaspakajania, w mia- 
rę możności, wszelkich potrzeb w kra- 
ju i zasady tej przestrzegała potem 
przez całe życie. Pałace w Krzeszo- 
wicach wzniesiony i urządzony został 
niemal wyłącznie rękami krakowskich 
rzemieślników. Ze szczególną troskli- 
wością dbała o ludność w rozległych 
dobrach  krzeszowickich. Tworzyła 
wraz z mężem szkółki gminne, kasy 
pożyczkowe, zakłady humanitarne. 
W tej działalności nie ustała i wów- 
czas, gdy posypały się na nią nie- 
szczęścia rodzinne, gdy w r. 1872 
utraciła męża, a wkrótce potem naj- 
starszego syna Artura. Zamknięta 
w domu, nie zrzucając z siebie do 
końca szat źałobnych, nie przestawa- 
ła zajmować się dziełami dobroczyn- 


ności, których tyle zwłaszcza do- 
świadczył ukochany przez nią Kra- 
ków. 


Gorąco przywiązana do kraju, 
pełna pietyzmu dla dawnej chwały 
Polski i jej pamiątek, w ostatnich 
jeszcze miesiącach życia, nie zważa- 
jąc na wiek podeszły, chciała widzieć 
mury zmartwychwstającego Wawelu 
i modliła się w królewskiej katedrze 
po raz ostatni. 

Clarus. 


Kraków, 


Kształcić dziatwy umysły i serca, ochraniać i wzmacniać jej zdrowie! 


JESF S-je 


lolerancya religijna, pomimo paru fałszywych 
kroków, postępuje jednak w państwie naprzód: pięknym 
jej owocem jest pozwolenie, dane Niepokalankom na 
otwarcie szkoły wyznaniowej w kraju. Zakonnice ener- 
gicznie wzięły się do skorzystania z tej okazyi i już 
oto otworzyły pensyę w Komorowie, niedaleko stacyi 
Kolei Wiedeńskiej: Pruszków. Rodzice, którzy pragnąc 
dać tradycyjne klasztorne wychowanie córkom, posy- 
łali je do galicyjskich zakładów, przez zakonniee pro- 
wadzonych, obecnie znajdą w kraju, czego za kordonem 
szukali. Druga podobna pensya powstaje w samej 
Warszawie; założeniem jej zajmują się Sercanki. W Komorowie odbyło się w tych daniach uroczyste otwarcie pensyi klasztor 
nej wobec licznych gości i rodziców, którzy z serdecznem wzruszeniem powitali tę na nowo nawiązaną nić tradycyi. tak bru- 
talnie zerwaną przed laty. I my witamy serdecznie nową instytucyę, stojąc zarówno na gruncie tradycyi, jak i wolności. 

Naszem zdaniem o wychowaniu dzieci powinni decydować — rodzice. 

a R 


Sanatoryum dla dzieci w Świdrze. Nowa szkoła na Powiślu. 


Dzięki energicznym staraniom dr. J. Frenkla, pod 
Warszawą powstało sanatoryum dla dzieci słabowitych, z 
anemicznych i do zdrowia po chorobie wracających. Za 
kład mieści się w Swidrze, w obszernej willi, mogącej 
pomieścić 22 dzieci, a otoczonej lasem iglastym. Zdrowe 
i obtite odżywianie, obowiązkowe po każdem jedzeniu le 
żenie na powietrzu i w słońcu, stanowią główne zasady 
systemu sanatoryjnego. Dr. Frenklowi pomaga w pracy, 
jako asystent, p. J. Rubinstein, doktorant uniw. w Halli 


Najbiedniejsza i najwięcej upośle 
dzona dzielnica Warszawy Powiśle 
uzyskało nową szkołę. 5taraniem koła 
górnego Powiśla P. M. S. otwartą zostala 
w d. I Października szkoła przy ul. Sza 
rej nr. 1. boświęcenia dokonał ks. pre 
fekt Ryniewiez w obecności ezżłonków 
koła, dzieci szkolnych i ich rodziców 

Szkoła składa się z dwóch oddzia 
łów, zostaje pod kierunkiem dwóch na- 
uczyciele«, niestety, sz płe środki nie 
pozwoliły przyjąć więcej jak So dzieci 
Koło liczy na ofiarność społeczeństwa 
i za naszem pośrednictwem zwraca się 
o poparcie materyalne, tem więcej, że 
zima nadchodzi i więks * dzieci trze 
ba będzie zaopatrzyć w ciepłe ubranie 
aby im umożliwić uczęszczanie do szkoły 


Młodzi_rekonwalascenci w Świdrze Aly B 
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- NASZ KONKURS. 


Piękne, artystycznie pomyślane i wykonane afisze stały się na Za- 
chodzie Europy bardzo poważnym działem Sztuki stosowanej. Naj- 
slynniejsi malarze i rysownicy nie wahają się tworzyć kompozy- 
cyi, które później, rozrzucone w tysiącach egzemplarzy, przykuwają 
uwagę szerokiej publiczności. Pragnąc pozyskać dla naszego 
wydawnictwa taki piękny, artystyczny afisz, redakcya „Świata“ 
postanowiła ogłosić KONKURS i zaprosić do udziału w nim 
artystów polskich, uprawiających ten dział Sztuki stosowanej. 
Komitet Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych zechciał przychylić 
się do naszej prośby i objął zwierzchnią opiekę nad konkursem, 
otaczając go tem samem powagą pierwszej instytucyi artystycznej 
w kraju. 


udział w Konkursie, raczą nadsyłać swe 
Zachęty Sztuk Pięknych. (Królewska 17a.) 


Artyści, pragnący brać 
prace pod adresem Tow. 


Możemy podzielić się z czytelnikami naszymi zaszczytną dla nas 
wiadomością, że znakomity malarz, dyrektor krakowskiej Akade- 
mii Sztuk Pięknych, p. Julian Fałat, zgodził się objąć przewodnie- 
two w jury i umyślnie w tym celu, we właściwym czasie, przybę- 
dzie do Warszawy. Również przyrzekli nam uczestnictwo w jury 
p.p: Edward Trojanowski, znany artysta malarz, profesor warsza- 
wskiej szkoły Sztuk Pięknych i Władysław Rabski, znany publi- 
cysta i krytyk artystyczny. 


OR PRE 


Z teatrów warszawskich 


Jednem słowem: klasyczno-tragiez- 
na ananke, wywołana nieubłaganem 


zrządzeniem okrutnego losu, za spra- 
siły... 


wą wyższej, Jak 
w Fedrze, jak 

w Edypie lub 

Antigonie. 


„LIST ŻELAZNY“. Tragedya w 5 aktach nadludzkiej 


(9 odsłonach) Antoniego Małeckiego. 


W starej kronice z XVII stulecia, 
na fakcie rzeczywistym osnutej ,wszy- Wszystko 
stko było jakby już gotowe do wstrzą- to wysnuć by- 
sajacej tragedyi w stylu klasycznym. ło można ze 
Mamka, zamieniająca własne niemo- starej kroniki 
wlę z potomkiem możnego rodu, gra litewskiej, ro- 
rolę starogreckiego fatum. Z tegoza- du Ciechano- 


wiązku dalsze, groźne kolizye. Bo-  wieckich. Tyl- 
hater staje na tragicznem rozdrożu: ko talentu 


jeśli zeznanie starej mamki jest praw- 
dziwem, to on, dziedzic możnego rodu, 
narzeczony pięknej starościanki, przy- 


dramatyczne- 
go jeszcze by- 
ło potrzeba... 


jaciel królewski, przed którym tak Znakomity 
piękna otwiera się przyszłość, powró- uczony, głę- 
cić musi do poddaństwa, niewolnictwa, boki znawea Antoni Małecki. 
będzie głebae adscriptus.. Należy i badacz lite- 


więc zdeptać zmorę, zmusić ją do ratury naszej, jeszcze głębszy znaw- 
cofnięcia strasznego zeznania... Tak. ca języka polskiego, pod którego 
ale w takim razie grozi nieszczęsnej w pływem językowym wszy sey piszą- 
śmierć z ręki kata, jako kara za rzu- 


coną infamię na szlachcica. A więc 
śmierć ta ugodzi z jego własnej ręki 
własną jego matkę!.. Coczynić? Nie- 
ma wyjścia-—nawet za sprawą „Listu 
żelaznego“, otrzymanego od króla. 
Z jednej strony poniżenie i hańba, 
z drugiej straszna zbrodnia. Ambicya 
zwycięża. Matka daje głowę pod to- 
pór kata, alo fatum msci się dalej 
nad zbrodniczym matkobójcą. Kilka 
trupów, piorun, zabijający narzeczoną, 
ekspiacya, wyznanie... 


ją. nie 


cy w Polsce do dziś dnia się znajdu- 
miał danych na pisarza 
dramatycznego.  Tragedya rozlewa 
się w długim, nużącym frazesie, pa- 
tetycznym a zimnym. Sytuaeye na- 
stępują jedna po drugiej, przecho- 
dząc bez wrażenia. Postaci snują 
się po scenie, jakby wycięte podług wzo- 
rów klasycznych, pozbawionesiły, praw- 
dy i życia. Starogreckie fatum błąka 
się od kulisy do kulisy, niedostrojone 
ani razu do wysokiej nuty, jakby pod- 
nosząc ciągle jednę nogę, by wdra- 


REZKEZEZZZE || RETIR | 


Warunki konkursu są na- 
stępujące: 


1) Udział w konkursie brać mo- 
g4 tylko artyści „polscy. 

2) Afisz powinien być dwu, trój — 
lub czterobarwny. Pozatem pozo- 
stawia się uczestnikom Konkursu 
całkowitą. swobodę w traktowaniu 
tematu. Redakcya „Świata* wyra- 
ża jedynie pragnienie, aby afisz 
tłomaczył się jasno i dosadnie. 

3) Nagroda Konkursowa wyno- 
si rb. 150. lane wyróżniające się 
prace będą odznaczone. N: agrodzo- 
na praca i prawa reprodukowania 
jej stają się wyłączną własnością 
Redakcyi „Świata”*. Prace odzna- 
czone mogą być reprodukowane 
w tekście pisma, za uprzedniem po- 
rozumieniem się z poszczególnymi 
autorami, co do wysokości wyna- 
grodzenia. 

4) Sędziami konkursowymi bę- 
dą członkowie Komitetu Towarzy- 
stwa Zachęty Sztuk Pięknych, oraz 
kilka zaproszonych osób ze świata 
artystycznego i literackiego, któ- 
rych nazwiska będą w swoim cza- 
się ogłoszone. 

5) Termin nadsyłania prae Kon- 
kursowych oznacza się na dzień 
30 listopada r. b. 

6) Nadesłane prace będą wysta- 
Zachęty Sztuk 


wione w Towarz. 
Pięknyeh. 


sz winiarnie | 


pać się na sztuczny koturn tragicz- 
ny — ale bez skutku... Pozostał tyl- 
ko piękny, poprawny język. To za 
mało... 

Wskrzeszenie jeszcze jednego za- 
bytku archeologicznego z naszej prze- 
szłości scenicznej nie wyjdzie tym 
razem nikomu na korzyść. Ani dla 
powagi, dobrej sławy i popularności 
repertuaru oryginalnego,a już najmniej 
dlaautora. Wystawadość staranna i gra 
poprawna artystów, zwłaszcza w sto- 
sunku do krótkości przygotowania, 
zasługują raczej na uznanie... 

ab. 


TEATR MAŁY. „Klub Ibsena”, komedya 
w 4-ch aktach Bernarda Shaw'a. 


Zdarza się niekiedy dziennika- 
rzom, że pod wpływem miłych (albo 
przykrych) chwil, spędzonych w pew- 
nem towarzystwie, piszą feljeton, któ- 
ry jest niejako dalszym ciągiem lub 
uzupełnieniem owej zabawy towarzy- 
Ci, dla których feljeton został 
napisany, zanoszą się od śmiechu (je- 
śli był przyjemny), albo wykrzywiają 
pogardliwie usta (jeśli był złośliwy). 
Reszta czytelników (99% „ ”v) asystuje 
w tej szermierce „w cenzurowanego* 
obojętnie, wówczas tylko uśmiechając 
się, gdy dowcip autora wystrzeli po 
za wązkie ramy osobistych aluzyi. 

Podobne wrażenie wywiera na 
mnie sztuka Bernarda Shawa, którą 
ostatnio wystawił teatr Gawalewicza. 
Satyra, która w niej tkwi, u nas na 


skiej. 


obcym gruncie, nie tłomaczy się jas- 
no. Czy teatr chciał ironizować prze- 
sadny kult dla Ibsena? W Warsza- 
wie ta ironia chybia celu, bo genial- 
ny pisarz norweski jest za mało 
znany. Zresztą trzeba przyznać, że 
ta ironia w komedyi jest nader po- 
wierzchowna i nie boląca. A może 
autor chciał wyśmiać klubomanię lon- 
dyńską? Dla nas jest ona obcą—i w sku- 
tek tego cała sztuka Shaw'a jest dla 
nas obcą. Osnowa jej bardzo prosta. 
żałamut filozof (w interpretacyi p. 
Koncewicza był to raczej pisarz pro- 
wentowy, umizgający się do panny 
Maryanny, niż karykaturalny esteta 
londyński) uwodzi naraz dwie panny; 
jak przystało, osiada na koszu. Tu 
iowdzie błyska paradoksałny świetny 
dowcip tworcy „Candidy* i prędko 
ginie w szarzyznie długich i nudnych 
dyalogów. Sztuka była starannie wy- 
reżyserowana i wystawiona; z pośród 
wykonawców podnieść należy pp. Du- 
lębiankę i Pawłowską, oraz p. Nos- 
kowskiego, którzy z powodzeniem sta- 
rali się utrafić na właściwy ton bur- 
leskowości angielskiej. 


TEATR NOWY. „Żony Durand'a"”, kroto- 
chwila w 3-ch aktach Al. Grosse'a. 


Jest jeden motyw zasadniczy, ulu- 
biony przez francuskich fabrykantów 
humoru: mniej lub więcej mazgajo- 
waty Jan popełnia głupstwo; zamiast 
się przyznać odrazu, stara się je ukryć 
przy pomocy nowych głupstw. W ten 
sposób pierwsze, zasadnicze głupstwo 
wzdyma się, jak balon, i w końcu. jak 
balon, pęka. P. Durand zawarł niepo- 
trzebnie znajomość w wagonie kole- 
jowym z wesołą i wyrachowaną szan- 


sonistką. Nie chcąc się przyznać 
przed wujostwem do tak dwuznacz- 


nej znajomości, pozwala jej uchodzić 
za swą prawowitą małżonkę i wpada 
w labirynt awantur, doprowadzonych 
do absurdu. Wszystko to już było 
w innych farsach (zwłaszcza w „Da- 
mie od Maksyma“), lecz na scenie pa- 
nuje ruch nieustanny, p. Łaska do- 
skonale śpiewa tłuste kuplety i tań- 
czy cake-walk'a, a w trzecim akcie 
pokazuje się w pięknym deskabille'u 
p. Leszczyńska oraz pp. Winkler (nieco 
za tragiczny), Gasiński, Trapszo i Fert- 
ner sekundują jej świetnie, sytuacye 
są bardzo „przepyszne“, — bywalcy 
teatru Nowego będą zadowoleni. 
Tylko lekki niepokój ogarnia na 
myśl, dokąd zaprowadzi nas ta zaba- 


wa. Menu teatru Nowego musi z na 
tury rzeczy dobierać coraz ostrzej- 


szych przypraw, bo podniebienie jego 
klientów nieczuleje. Co zobaczymy 
niebawem na tej scenie? 


TEATR GAWALEWICZA w KIJOWIE. 


Artystyczna drużyna Gawalewi- 
cza wybiera się na krótki pobyt do 
Kijowa. Tamtejsza publiczność pol- 
ska, przywykła do nędznych trup wę- 
drownych (raz tylko, przed niespełna 
trzema laty, gościł w Kijowie Pawli- 
kowski) z radością powita zespół tea- 
tru Małego, liczący dobrych i zgra- 
nych z sobą artystów i posiadający 


wyjątkowo zajmujący repertuar. Spo- 
dziewać się należy, że Gawalewicz 
wraz ze swą drużyną dozna w kijo- 
wie powodzenia, na jakie zasługuje. 
S K 


Teatr krakowski. 


„Szkoła“, Zygmunta Kaweckiego 
Nowy utwór p. Zygmunta Ka- 
weckiego stał się wypadkiem dnia 


w Krakowie. Poświęcił go autor jedne- 
mu z najważniejszych zagadnień społe- 
cznych— wartości szkoły współczesnej. 
Widzimy na scenie kalejdoskop obraz- 
ków z życia szkoły i młodzieży szkol- 
nej: jesteśmy na „stancyi* uczniow- 
skiej, w „klasie* podczas nauki, na 
„konferencyi* nauczycielskiej. Około 
wątłej intrygi, jaką jest sprawa dzie- 
cięco naiwnego stowarzyszenia „czar- 

j nad której młodocianym 


nej róży*, 
twórcą i prezesem zawisła groźba 


wydalenia z zakładu, osnuł autor 
kwestye stosunku dzisiejszej szkoły 
do młodzieży, smagając biczem moc- 


nej satyry całą bezduszną suchość, 
pedantyzm i jałowość systemu, który 
kształci i wychowuje nasze dzieci. 

Sztuka—powiedzmy  odrazu—na- 
pisana z dużym talentem literackim 
i z jeszcze większą zręcznością—na- 
leży do rzędu utworów  tendencyj- 
nych. Strzegąc się przesady, rozkła- 
dając umiejętnie światła i cienie, go- 
dzi przecież ostrzem swem w sam 
rdzeń bolączki, którą całe oświecone 
społeczeństwo dotkliwie odczuwa ica- 
łe społeczeństwo apatycznie znosi. 
Artystycznie rzecz wyszła z tego po- 
wodu nie bez szwanku. Są tu tyra- 
dy, adresowane po za teatr, są pate- 
tyczności, nieznośne dla dobrego sma- 
ku. O ile szło przecież o wywarcie 
odpowiedniego wrażenia na szersze 
koła, ustępstwa te od wymagań lite- 
rackich okazały się arcyskuteczne. 
Ile razy ostrze rapieru autorskiego 
skierowało się dobitniej przeciw ata- 
kowanym w sztuce stosunkom, teatr 
grzmiał oklaskami i z całego serca 
podkreślał niemi zadawane cięcia. 

W utworze p. Kaweckiego pozo- 
stało jednak jeszcze wiele po za ten- 
dencyą. Pozostały mianowicie wy- 


borne, prawie świetne obrazy rodza- 
jowe (akti, II i Ill), malowane z nio- 
zwykłym talentem spostrzegawczym, 
i one to w pierwszym rzędzie zdecy- 
dowały o zupełnie wyjątkowem po- 


wodzeniu sztuki. Lecz autor musi 
się osiągniętym sukcesem podzielić 


w stopniu niepraktykowanym wprost 
dotąd z kimś drugim: z reżyseryą 
i artystami krakowskimi, 

W szeregu scen, jakie się 
wijają przed widzem, dał 
skonale narysowany szkice obrazu. 
Pełne, wykończone malowidło było 
dziełem teatru. Może żadna ze sztuk, 
granych ostatniemi czasy w Krakowie, 
nie wyłączając tych, które pod każ- 
dym względem stały wyżej od „Szko- 
ły“ i które przygotowywane były ze 
szczególnym pietyzmem, nie wykazały 
tak dobitnie i tak świetnie artystycznej 


prze- 
autor do- 


żywotności teatru krakowskiego. Wi- 
dzimy całe sceny, całe fragmenty 
sztuki, które z natury rzeczy nie 


mogły być na- 
pisane, które 
autor mógł za- 
ledwie tylko 
podpowiedzieć 
wykonawcom, 
a które stwa- 
rzał, ożywiał, 
z intencyi 
twórczej w 
czyn wprowa- 
dzał dopiero 
reżyser i ar- 
tyści. Zadanie 
było tem trud- 
niejsze, że 
sztuka ma 
„bohatera* 


Zygmunt Kawecki. 


zbiorowego: tłum i to tłum, który 
musi grać cały i bez przerwy, że 


rzecz nie stoi na „rolach“, ale na 
mnóstwie rólek, z których każda przy- 
czynia się czemś do pełności obrazu. 
I jeśli autor odniósł swoim utwo- 
rem niewątpliwy sukces, to bodaj 
wyższy jeszcze, bo trudniejszy, od- 
niósł sam teatr krakowski, o którym 
można w tym wypadku wypowiedzieć 
najwyższą pochwałę, jaką piszący 
o nim rozporząda: że był wspóltwór- 
cą sztuki. 
Ch. 


Kraków, voa 


Zjazd przedstawicieli 9 gubernii Litwy i Rusi w Kijowie. 


Trzydniowe obrady zjazdu delegatów komitetów wyborczych z 9 gub. Litwy i Rusi trwa- 


ły 3 dni i zostały ukończone 16 września. 


Przewodniczył Stanisław Horwatt, wicepre- 


zesami byli: Józef Montwiłł i Julian Tołłoczko, sekretarzem Dymsza. 


(Zasadniczy punk 
kich innych, o ile 


y jest następują 
laków L 


„W sprawach narodowych polskich zaw 
wy i Kusi uzna to za możliwe, Winni nasi pi 
łem z Królestwa solidarnie, na zasadzie wzsjemności*) 


a we wsze 
słowie występowa 


Wycieczka Tow. Krajoznawczego do miejsca urodzenia Szopena. 


W tych dniach dość liczne grono osób odbyło 
wycieczkę do Żelazowej Woli. Przed pomnikiem 
Chopina życiorys jego w barwnych i gorących 
słowach wygłosił p. Aleksander Janowski. W par- 
, ku, pod olbrzymim świerkiem, pamiętającym mi- 
strza, zapisywano się do księgi pamiątkowej. Właścicielka Żelazowej Woli, p. Pawłowska i jej córki, w barwnych strojach 
ludowych, przyjmowały serdecznie gości. O godzinie 2-ej po południu ruszeno z powrotem do Sochaczewa. Tu turyści zwie- 
dzili ogród z pięknym widokiem na Bzurę, ruiny zamku książąt Mazowieckich i cmentarz mahometański. Kierownikami i go- 

spodarzami tej miłej wycieczki byli pp. K. Kulwieć, Al. Janowski i Ant. Ojrzyński. 


AO OOOO OO OI A O O AO EE OE O 


Fol. Biura dzienników i 
R. Wysockiego w Lubli 


żeń Początek kampanii wyborczej. 


W WILNIE. DWAJ KANDYDACI NA POSŁÓW. 


cy 
48 
ać | 


W Lublinie. Włościanie podpisują w d. 3 b. m. protokół z wyborów Ks. Stanisław Maciejewicz. 


Ohydna zbrodnia przy ulicy 
Chmielnej. 


W dniu 5 b. m. spełniona została 
potworna zbrodnia. Walenty Szatkowski, 
15-letni syn stróża z ul. Żórawiej, przy- 
jęty, jako służący, do ZO0-letniego Bole- 
sława Dałkowskiego, właściciela sklepu 
pościeli, zakradł się w nocy do mieszka- 
nia swego chlebodawcy przy ul. Chmiel- 
nej Nr 30, zamordował go kilku uderze- 
niami topora, trupa zawlókł do piwnicy, 
tam go zakopał, zabrał 61 rb. gotówki, 
zegarek, garnitur ubrania—i uciekł. Już 
kiedy zbrodnię odkryto i śledztwo wdro- 
żono, zjawił się Szatkowski i z całą bez- 
czelnością zapytał, dlaczego sklep z po- 
ścielą nie został otoczony. Schw;tany, 
przyznał się do winy i sam zaprowadził 
polieyę do miejsea, gdzie trupa zakopał. 


| 
023 Zwłoki ś.p. Bolesława Dałkowskiego, znalezione w piwnicy. 


Koncert na dworze pekińskim. 


Wyłączna reprezentacya C. Bechstein 
HERMAN i GROSMAN, Warszawa—Petersburg- Moskwa. 


Wyładowanie fortepianu koncertowego Bechsteina. 


NADESŁANE. 
J. MIECZKOWSKI. 


Fotografia. 
Marszałkowska 111. 


Telefon N2 16-81. 
Tow. Ake 


ww. Ake Haberbusch i Schiele 
PIWO PILZEŃSKIE 


HOTEL CONTINENTAL 


w Kijowie. 


 ikortów Jan Krafft. 


Nowo-Senatorska 10. 


1041 poleca 


Skład s suk 


635. 
Największy wybór towarów świeżych, 
krajowych i zagranicznych. 


„Pijcie piwo „Waldszleschen* 


Żądać wszędzie. 
(889) D-r D. BALSZYÄ 
b. Lek. Klin. Uniw. Szp. S-go Łazarza. Wener. 
skórne 1 moczopłciowe Szkolna 5. (Mar 
szałk 140). do 11 r. i od 4—7 w. Panie 3—4 


Składy na Meble 


„SYR ENA” 


Krak. Przedm. 38 


d 
Ofiara uczty koleżeńskiej. 
W dniu 26 września żegnano ustę- 


pującego z 1 pułku gwardyi w Poczda- 
mie 2l-letniego porucznika, księcia Ka- 
rola Gustawa v. Thurn 
i Taxis. Pożegna- 
nie było tak ser- 
deczne, że młody 
porucznik, pod 
wpływem róż- 
nych rozczuleń 
| i libacyi, uznał 
1| za stosowne zje- 
chać po porę- 
czy na platfor- 
mę schodów 
przed klubem o- 
fieerskim. Ale 
spadł, runął na 
kamienie i zabił 
się na miejscu. 
Nawiasem dodać 
że ojeiee zmarłego w tak smutny 


Karol Gustaw ks. Thurn 
i Taxis. 


trzeba, 


już tego rozgłosu 


sposób młodzieńca jest właścicielem pięk- 
nych majątków Krotoszyńskich w W. Ks. 
Poznańskiem i w dniu fatalnym dla syna 
bawił w Księstwie, jak powiadają, w spra- 
wie następstwa po zmarłym arcybisku- 
pie Stablewskim. Książęta Thurn i Taxis 
są bowiem katolicy. Układy nie przy- 
prowadziły do żadnego rezultatu. 


Alfred Reisenauer 
zmarł dnia 3 października r. b. 
Alfred Reisenauer, słynny pianista, 
urodził się d. 1 listopada 1863 r. w Kró- 
lewcu. Był uczniem Ludwika Kóhlera 
i Liszta. Koncertował już w r. 15881. 
Później przez czas pewien poświęcał się 


studyom prawniczym, ale już w r. 1886 
rozpoczął na nowo wędrówkę koneerto- 
wą. Od 1900 r. był profesorem w klasie 


fortepianu w Konserwatoryum Lipskiem. 
Warszawa zna go jeszcze z przed kilku- 
nastu laty, z je- 
go świetnych 
występów, gdy 
hypnotyzował 
ją Lindenbau- 
Szumana 
i rapsodyami 
Liszta. Gra je- 
go, pełna efek- 
tów, polegała 
na kontrastach 
forte i piano, 0- 
raz na specya| 
nem tłumieniu 
pedału isztucz- 
nym trelu. Póź- 
niejsze jego 
przed paru la- 
ty występy w Warszawie nie obudziły 
Zmarł na anewryzm 
serca w Libawie, dokąd przybył z kon- 
certem. j. 


Sprostowanie. 
W n-rze 


cie o Rolnictwie 


m em 


Alfred Reisenauer. 


35 naszego pisma w Ankie- 


mylnie wydrukowano na- 


zwisko J. C. Wiznera. Powinno być: 
J. C. Winzer. 

W n-rze 40 pod rysunkiem Nowy Za- 
kład Gimnastyczny w Warszawie winno być: 


poświęcenia dopełnił ks 
nie: ks. Godlewski. 


NAGO OOOO GOO GONE TH 


Skimborowicz, 


Do bieżącego numeru „Swiata“ dołącza się 
dla wszystkich prenumeratorów prospekt sa- 
natoryum d-ra Dłuskiego w Zakopanem. 


Głośny pianista Albert Friedenthal i jego tłomacz na estradzie koncertowej. 


Ś. p. August Kokeli. 


Dnia 29 września r. b. zmarł za gra 
nicą Józef August Kokeli, jeden z naj- 
starszych przedstawicieli palestry naszej. 
Po ukończeniu uniwersytetu w Dorpacie, 
mianowany został aplikantem przy try- 
bunale cywil- 
nym. W kilka 
lat później zo- 
stał adwokatem 
pie zagcę 4 
lacyjnym io 
brońcą przy IX 
i X departa- 
mentach Sena- 
tu rządzącego. 
Po wprowadze- 
niu ustaw są- 
dowych w r 
1576 był jed- 
nym z pierw- 
szych, którzy 
otrzymali no- 
minacyę na ad- 
wokata przysięgłego. 


Nieboszczyk pozo- 
stawia po sobie pamięć dobrego prawnika 
i uczciwego obywatela. 


ne e "eH - 
Treść N 41 „Świata” 


Dzień dzisiejszy. Zygmunt Kisielewski, 


Królewicz polski na dworze Ludwika XIV-go. 
(Z 2 ilustr.) Al Kraushai 


Car Samozwaniec. 4. Wiwat zyński. 


Sztuka polske w Warszawie. (Z 17 ilustr.) 
Zod zani 

Dwugłos SPE (Z 4 ilustr.) Sfinks. 

Życie wśród gwiazd. (Z 3 ilustr) W?, Per 


E. M. Reznicek. (Z 1 ilustr.) Stwosz, 
Herman Sudermann. Z 1 ilustr.) St. 
Polska pod ziemią. (Z 5 ilustr ) 
Z rozmów i wrażeń u Romana Dmowskiego. 
(Z 2 ilustr.) M. Starża, 
Adamowa hr. Potocka. (Z 2 ilustr.) Ck 
Z teatrów warszawskich. (Z 1 ilustr.) 
Teatr krakowski. (Z 1 ilustr Ch. 
Ohydna zbrodnia. (Z 1 i! 
Ofiara uczty koleżeńskiej. 
Nekrologia. (Z 2 


ODDZIELNE ILUSTRACYE. 


Na zakręcie kanału. Victor Gilsonł, 

Cztery pokolenia rodziny kowalskiej. 
Kształcić dziatwy umysły... (2 ilustr.) 
Sanatoryum dla dzieci w Świdrze. 

Nowa szkoła na Powiślu. 

Zjazd przedstawicieli 9 gub. Litwy i Rusi. 
Wycieczka Tow. Krajoznawczego. * ilustr.) 
Początek kampanii wyborczej. (3 ilustr). 
Koncert na dworze Pekińskim. (2 ilustr.) 


Irus, 


S. K. 


ustr,) 
(Z 1 ilastr,) 
ilustr.) 


Wydawcy: 1ow. _Akc. S. Orgelbranda _S-ów. 


Redaktor odpowiedzialny na Galicyą: Antoni Ghołoniewski, Kraków, ulica Zyblikiewicza No 1. 


Redaktor: Stefan Krzywoszew ski. 
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poleca: Najpraktyczniejsze dla naszych stosunków maszyny do pisania 


Warszawa 


G. Gerlach. 


MAGAZYN 
OPTYCZNY 


„Hammond'”—na jednej maszynie można pisać wszystkiemi językami. 


u> 


739 


739 


[Czysta 4. 


Z PODRÓŻY PO SZWAJCARY!. 


Jesień się już poczynała, gdym 
po zwiedzeniu owego kraju, „gdzie 
Aar wody błękitnemi spada*, w ser- 
cu Szwajcaryi leżącego, i gdzie ro- 
zegrała się w wyobraźni tęczowej 
Juljusza Słowackiego, delikatna jak 
tchnienie Arjela, historya, 
której ledwie że można 
przypisać przymiotnik mi- 
łosnej, gdym znalazł się na zachodzie, 
w uroczym kraju Vaud, nad taflą płyn- 
nej ultramariny, oprawionej w rzeżbę 
fantazyjną Alp... 

Mieszkańcy Ge- 
newy nazywają to 
potężne zbiorowi- 
sko wód jeziorem 
Gienewskiem. 

Ale to uzur- 
pacya. 

Obywatele in- 
nych miast i mia- 
steczek, nad tą 
wodą siedzących, 
wcale się na ten 
akt zaborczości 
geograficznej nie 
zgadzają. Dla nich 
cestlac de Leman, jezioro lemańskie... 

Dla podróżnika wszystko to je- 
dno. Jezioro genewskie i jezioro le- 
mańskie to ta sama kraina zachwy- 
tu, to: 

„Sen ze srebra i kryształu“, jak śpie- 
wał Krasiński. 

Pełno też tu śladów wielkich poe- 
tów. Byron tu mieszkał. Mickiewicz 
w Lozannie był profesorem uniwer- 
sytetu. Krasiński natchnął Słowae- 
kiego w Genewie mistycyzmem, a owo- 
cem tego był „Anhelli*... 

W Lozannie miałem się namyślić: 

— Wracać czy zwiedzić jeszcze 
pobrzeże jeziora? 

Miałem list do jednego z tutej- 
szych mieszkańców— rekomendacyjny. 
Był to polak, emigrant z 63 roku, 
człowiek zamożny, który wrósł tu ko- 
rzeniami i choć tęsknił do kraju, nie 
sposób mu już było porzucić tę dru- 
gą ojczyznę: związany był z nią stu 
nićmi interesów. 

Poradził mi: 


W górach 


Może pan śmialo zostać tu 
choćby i miesiąc. Jesień zwykle ma- 
my długą. lagodną i piękną. 

Więc zostałem. 

Obrałem sobie na jednym z pa- 
górków Lozanny rodzaj kwatery głów- 
nej i czyniłem ztąd dłuższe i krótsze 
wycieczki na wszystkie strony. 

Ze znajomym mi emigrantem spo- 
tykałem się od czasu do czasu, co 
było niezmiernie latwem przy tak do- 
skonałem uregulowaniu życia, jakie 
tu ma miejsce. Wiedziałem, że o pew- 
nej godzinie zawsze goznajdę w pew- 

nej ka- 
wiarni, pi- 
jącegoswój 
przedobie- 
dni appe- 
rittf. 

Witał 
mnie za- 
wsze jed- 
nem zapy- 
taniem: 

— Cóż 
pan wi- 
dział? 

A ja mu 
opowiada - 
łem pokrótce moje wrażenia i czerpa- 
łem od niego informacye, mogące mi 
być potrzebne. 

Pewnego razu rzekł mi: 

— Widzę, iż pan zwiedza Szwaj- 
caryę wyłącznie, jak artysta. Tego 
nie dość. Ludzie są tu nie mniej go- 
dni podziwu, jak góry i jeziora. Zre- 
sztą zobaczysz pan sam. Jutro zro- 
bimy wycieczkę wspólną. 

— [owszem, — pochwyciłem ura- 
dowany. 

— Pojedziemy jutro do Vevey!— 
rzekł mi. 


Widok na budynki fabryczne. 


Vevey. 
Byłem już tam. Znałem to mia- 
steczko, wdzięczne i schludne, jak 


młoda panienka, starannie wychowa- 
na. Wybrzeże przemienione na bul- 
war spacerowy, platanami wysadza- 
ny, wprawiło mnie nawet w zachwyt. 

Ale cóż tam więcej było do zo- 
baczenia?! 

Nazajutrz przekonałem się, że 
było, i ta wycieczka po Szwajcaryi, 
ze starym polonusem odbyta i pod 
jego ferułą, na długo mi pozostanie 
w pamięci. 

— Zobaczy pan próbkę przemysłu 
szwajcarskiego, - — obiecał mi, — i prze- 
kona się pana, w jaki sposób umieją 
tu pomysł wyśmienity wcielić w kształt 
praktyczny, który wolno bez przesady 
nazwać idealnym. 

— Ciekawym, — mruknąłem. 

— (zy wie pan, eo to jest mącz- 
ka Nestla? 

- Coś niby słyszałem. 

—- To jest pokarm dla niemo- 
wląt, który zastępuję im pierś mat- 
czyną. 

Mączka Nestla!.. 
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Słuchałem. 

Mój towarzysz mi wykładał: 

— Gdy pan zajrzy do którejko|- 
wiek statystyki śmiertelności, przeko- 
na się pan, że procent dzieci, umiera- 
jących w pierwszym roku życia, jest 
olbrzymi. Zkąd to pochodzi? Ze złe- 
go pokarmu. Matka nie zawsze może 
karmić swe dziecko. (Często jej mle- 
ko jest złem, często nie dość pożyw- 
nem. Mamka?! Nie każdego stać na 
ten zbytek. A i przyjęcie mamki nie 
zawsze gwarantuje zdrowie dziecka. 
Przeczytaj pan co o tym przedmiocie 
pisze trancuski komedjopisarz Brieux 
w swoich „Zastępczyniach*. Ileż razy 
są to poprostu—morderczynie?! Wy- 
nalezienie pokarmu odpowiedniego dla 
tego bezradnego maleństwa była to 
wielka kwestya humanitarna do roz- 
strzygnięcia. 

| rozstrzygnięto ją? 


— Tak jest. Uczynił to szwaj- 
carski chemik Nestle. 
— Dawno? 


— Przed czter- ę 
dziestu prawie la- || 
ty. Muszę tu do- 
dać, że ten wyna- 
lazek mógł być do- 
konany tylko w oz- 


naczonym czasie 
i w oznaczonym 
miejscu. 


— W oznaczo- 
nym czasie ?.. 

— Tak, panie. 
Nie można było 
myśleć otemwcze- 
śniej, nim fizjolo- 
giczna chemia nie 
wyjaśniła funkcyi 
trawienia i funk- 
cyi pokarmów. A 
potem taki wyna- 
lazek mógł być 
zrobiony tylko w 
Szwajcaryi. 

— Dlaczegóż to? 

— Dla tego, że tylko tu mają 
mleko tak świetne, tak pożywne, tak 
aromatyczne i tak wolne od chorobli- 
wych pierwiastków. Zaraz bydła pra- 
wie tu nie bywa,a gruźlica, tak po- 
wszechna u krów wielu krajów, 
w Szwajcaryi jedynie ze słyszenia 
jest znaną. Przez większą część roku 
krowy pasą się w górach, czyli żyją 
w warunkach tak hygienicznych, któ- 
re nawet małej jedynie ilości ludzi są 
dostępne. Że ich mleko jest smacz- 
ne i zdrowe—niedziw. W zimie zno- 
wu mają krowy obory tak czyste, 
widne i przewietrzne, że pewno u nas 
ludzie wiejscy w swoich własnych 
mieszkaniach nie posiadają tyle kom- 
fortu i elegancyi. 

— Z pewnością, — potwierdziłem. 

— To więc daje produktowi Ne- 
stla pierwszy materjał tak doskonały, 
jakiego gdzieindziej na świecie próź- 
no by szukać. 


Nestla? z czego się składa? nie Z sa- 
mego przecie mleka? 

Otrzymałem informacyę, że to 
produkt złożony, a najściślej do wa- 
runków trawienia niemowlęcego żo- 
łądka i kiszek zastosowany; wchodzi 
doń mączka pszeniczna, cukier i zre- 
dukowane mleko. Elementy to pro- 
ste. Ale dopiero w fabry- 
co Nestla mogłem prze- 
konać się, ile to staran- 
ności i zabiegów potrzeba, 
aby te elementy, przed z 
ich ostatecznem pomiesza- 
niem, przygotować w for- 
mie doskonałych materya- 
łów. 

W fabryce, z którą 
mój towarzysz był widocznie w sto- 
sunkach handlowych, przyjęto nas 
z uprzejmością. 

Właśnie zajechały wozy z mle- 
kiem. 

Wypróżniono jenatychmiast, arów- 
nie szybko narzucono na nie próżne 
naczynia. 

Dowiaduję się, że te naczynia 
czyszczone były w osobnym oddziale 
fabryki, pod wysokiem ciśnieniem pary, 

Zresztą oprócz nieprzeliczonych 
wozów mleko przywożą tu dwa po- 
ciągi co dzień. 

"W. istocie ilość mleka, jaką ta 
fabryka przerabia, jest kolosalna. 

350 wsi górskich całą swoję pro- 
dukcyę mleka tu zbywa. 

Dzięki temu 
fabryka otrzymu- 
je 240 tysięcy li- 


u 
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trów mleka co- 
dziennie. 


Odpowiada to 
ilości krów 25 ty- 
tysięcy! 

Liczby te są 
zdolne oszołomić 
wyobraźnię, na- 
wet bardzo poje- 
mną; ale pamię- 
tajmy, że Mączka 
Nestla jest pro- 
duktem nie mającym konkurencyj, a 
na całym świecie znajduje się w użyciu. 

Widząc mleko przyjmowane z wo- 
zów, pytam: 

Gdzież ono naprzód idzie? 

Magazynier fabryki mówi mi: 

- Do badania. 

Niedość więc, iż ma się rasę 
krów, wyjątkowo zdrową; niedość że 
weterynarze fabryczni pilnują wa- 
runków, w jakich się ona chowa po 
wsiach; jeszcze każdy transport mle- 
ka badany bywa osobno, ażali nie 


dostali się tam jacy nieproszeni go- 
ście i czy mleko trzyma normalną 


miarę pożywności. 

Szczegółów tej starannej niesły- 
chanie fabrykacyi nie będę opisywał; 
mogą one tylko techników zaintere- 
sować  glębiej; a co żadnej matce 
nie będzie obojętnem, to—gdy im po- 
wiem, że mączka pszenna, jaka tu się 


przygotowywa, nie jest mieszana 
z cukrem i mlekiem w stanie su- 


rowym. 
O, nie. 


pap 3 
pada 
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Zwózka mleka. 
Robią się 5 j 
, się naprzód z tej mąki pszen- 
nej—obwarzanki. iii 
A wszystko maszynami. 


Reka ludzka nie dotyka mąki. 
Maszyna ją zaczynia, maszyna ugnia- 
ta, maszyna na obwarzanki przerabia. 
Potem idą do pieca, który przepieka 
obwarzanek nawskroś, czyniąc zeń 
Jednę chrupiącą skórkę, zupełnie bez 
ośrodka miękkiego. 

Nie trzeba być lekarzem, aby 
wiedzieć, że to ośrodek pieczywa jest 
trudnostrawnym, zaś skórka stanowi 
pokarm hygieniczny i pożądany. 

Tak upieczone obwarzanki zosta- 
ją w osobnych możdzieżach potłuczo 
ne na kawałki, a te kawałki idą do 
specyalnych młynów, które przera- 
biają je na bardzo subtelną i ani tro- 
chę surowizną nie tchnącą Już 
mączkę. 

Takie są zachody, aby 

otrzymać pewne mleko. 

I tyle zabiegów, aby 
dostać strawną mąkę. 

Zresztą, tę sa- 

mą staranność w 

j fabrykacyi widzi- 

RZA my 


aż do same- 
go końca, czyli 


Rasa Szwajcarska. aż do upakowa- 
nia gotowego już 
produktu w puszki, przeznaczone do 
handlu. Osobny dział ekspedycyj- 
ny zawiera również maszyny włas- 
ne—tak, iż nawet czynność tak ele- 
mentarna, jak nasypywanie mączki 
do puszek, i inna czynność, prosta, ale 
wymagająca uwagi i ścisłości — wy- 
konywane są mechanicznie. Czyściui- 
ko ubrana robotnica podsuwa jedynie 
puszki, które sama maszyna nasypu- 
je i gdy przepisana ilość mączki już 
się do puszki wsypie, maszyna tę 
puszkę odsuwa na bok, niby rozum- 
na i pojmująca swoje zadanie istota. 
Przy takim systemie czystość do- 
skonała mączki jest zagwarantowana. 
Nigdzie mączka ta nie styka się z rę- 
kami robotnika, choć te ręce są rów- 
nież utrzymywane w doskonałej czy- 
stości, nad czem znowu wyższy per- 
sonel fabryczny surowo czuwa. 
Matka więc, która sama karmić 
dziecka swego nie może, a mamce 
powierzyć go z tysiąca najsłuszniej- 
szych względów nie chce, z całą 
ufnością i bezpieczeństwem winna 


pr 


się zwrócić do mączki Nestla: ona jej 

drogich nadziei nie zawiedzie. 
Chcieliśmy już opuszczać zabudo- 

wania fabryczne, temu czarownemu 


ŒA krajowi dodające uroku, jaki stano- 


wi cnota pracy i pomysłowość, gdy 
wprowadzono nas do sali, będącej 
osobną wystawą medalów i nagród, 
otrzymanych przez firmę Nestla. 

- Mają się czem pochwalić, — 
mruknął mi towarzysz mój. 

W istocie 
medale złote, 
nagrody naj- 
wyższe, dyplo- ` 
my uznania li 
czą się tu na 
dziesiątki. Ra- 
zem jest tego 
liczba niebar- 
dzo daleka stu. 

— Na os- 
tatniej parys- | 
kiej wystawie 
międzynarodo- 
wej, objaśnia 
mnie urzędnik 
fabryczny—by- 
liśmy w jury 
no, ipo za kon- 
kursem, Kors 
CONRCONYS... 

Kiedyśmy 
z emigrantem 
polskim znaleźli się znowu na wy- 
twornym bulwarze miasteczka Vevey, 
zapytał mnie on: 

— Cóż? chyba pan nie żałujesz 
tej wycieczki. 

Szczerze odrzekłem: 

— Zachwycony jestem. Więc 
znalazł się ktoś, co pomyślał tak mą- 
drze o ratowaniu niemowlęctwa, naj- 
bezradniej na okrucieństwo losu wy- 
stawione. Ależ ten fabrykant jest 
prawdziwym dobroczyńcą mlodziuch- 
nej ludzkości.,. 


Piękna Vauduanka. 


W. Słownicki, 


Nagrody Nestla 


Egzystuje od roku 1850. 


Ne 22-21. 


Ul. Długa Hotel Polski 
Telefon. 


Fabryka Powozów A, HERTEL w Warszaw 
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GŁÓWNY SKŁAD ŻYRARDOWSKI € 


Krakowskie Przedmieście M 55, w Warszawie. 
Poleca na sezony jesienny i zimowy: 


FLANELE. BARCHANY. MATERYAŁY PUCHOWE. KOŁDRY, PLEDY. CHUSTKI. FIRANKI, PORTYERY, DYWANY. 
= WYROBY POŃCZOSZNICZE. = g 
a di PER GARE]. Np, 
Fabryka Tabaczna Z aa a a a a 
35 C znająca języki, z 17 letnią prakty- ; 
sy N O BLES S E Osoba inteligentna ką w dziale administracyi pism, 
w Warszawie. z poważnemi rekomendacjami i świadectwami, poszukuje 
5 poleca. $ odpowiedniego zajęcia; może być samodzielne. 
Papierosy 1 Tytonie. Oferty pod lit. J. K. przyjmuje redakcya „Swiata.“ i 
LABORATORY UM DO KTORA 0200400000 0 000000 ERNE 


KARWACKIEGO Księgarnia Gebethnera i Wolffa 


Warszawa, Nowojasna 6. 
Wyrób kwaśnego mleka bulgarskiego, wyrób zaczynów suchych | podaje do wiadomości, że pozostałe po sprzedaży 


i płynnych, Skład główny zaczynów: Apteka K. WENDY pojedyńczych tomów 
Krakowskie-Przedmieście 45. Warszawa , 
Prospekty i literatura wysyła się na żądanie. KOMPLETY OSMIOTOMOWE DZIEŁA 


Stanisław Krause i S- > flexandra Kraushara: 


„pawia ims | Towarzystwo Warszawskie 
POS ORNE Przyjaciół Nauk, 
Warszawa, Królewska Mo I 


róg Krakowskiego-Przedmieścia. || Zawierające w wydaniu wytwornem, ozdobionem 
ME5 Jedyna w kraju iw Kufrów trzcinowych. Œ znaczną ilością cennych illustracyj, 


obraz umysłowości i kultury polskiej 


za czasów pruskich. Księstwa Warszawskiego i Kró- 
lestwa Kongresowego. 


sprzedawać będzie w ciągu trzech ostatnich miesięcy r. b. 


po cenie Rubli 20 za komplet. 


| (Cena pojedyńczych tomów pozostaje niezmienioną) 


puję Brylanty ity owoara | 


Żądać wszędzie 


1 HENRYK JUWILER Znakomity podręcznik P. Bert'a 
A Erp So wy-Swiat 59. 1-sze piętro front | „KURS ELEM. NAUK PRZYRODNICZYCH“ 
Sprzedaję Biżuterję i srebra okazyjnie 3 kładzie A , Kratz 4S wyd. franc 
Ak 5 Tanod. $. John , Warszawa, a == E T Ag b Tom I.—Rok powa. dla dz ck Gd TO jst e Tom II. = Rok dru- 
C. |-WD ONN Marszałk. 119. W mieszkknia:: talot RZEZ: zi. dla dzieci od 10 do 12 lat 65 i; Tom HI.—Rok trzec), dla dzieci od 19 
| — w druku. Do natycia we wszystkich księgarniach. 


ZAKŁAD OGRODNICZY 


BRACI HOSER 


w Warszawie, Jerozolimska 59 


W. Skibiński: 
ZAKŁAD ARTYSTYCZNY WITRAŻÓW 


Warszawa, Wielka 44, Sienna 5, Zielna 15. 


- i A o Wykonywa witraże kościelne malowane, (wypalane) i moza - 
poleca wielki zapas wyborowych drzew owocowych, dziczki, drzewa i krze- kowe, Stylowe oszklenia kuŚściołów i bud w prywatnyco, 
wy parkowe oraz rośliny trwałe gruntowe w bardzo licznych i doborowych witraże artystyczne do klatek schodowych, plafony, i t. p. 


gatunkach i odmianach, cebulki kwiatowe nasiona wszelkiego rodzaju. Telefon 52-80 Winda 779 
= Firma nagrodzona wielkim złotym medalem i Krzyżem honorowym na wystawie paryskiej, 3 Gi KŚ NAGIE GŁ 
` = je to trawić mnóstwo nieprzyjemny 
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Ki ZAKŁAD : | Z | ZAKŁAD 0 0 0 o o 00 0 o 
= Artystyezno-Fotograficzny 44 epnardi ^ | >e WODOLECZNICZY 
: ;|D2Ch 

s RYMARSKA 16, tel. 170-51 MiP ramca 
= tuzin (nie licząc p h) sda KA isori p a najlepszym zagranicznym platynowym =" w Zakopanem, wTatrach, 
t- ag c w trzech pozach tylko za rb. 7. 3 , STACJA KOLEI. 
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